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lionicko- japoński sojusz w walte czerwoną międzynarodówka 


Układ przedstawicieli obu rządów podpisany został wczoraj w Berlinie 


Berlin. (Tel, wł.) W środę w go- 
'dzinach południowych został podpisa- 
ny przez przedstawicieli rządu nie- 
mieckiego i japońskiego układ o zwal- 
ezaniu międzynarodówki komunistycz- 
mej. Na wstępie tego układu oba rządy 
stwierdzają, że międzynarodówka ko- 
munistyczna, zwana „Kominternem*, 
ma na celu rozsadzanie i gwałcenie 
istniejących ustrojów. Ciągłe miesza- 
nie się międzynarodówki komunistycz- 
mej w sprawy nie należące do własne- 
go państwa, stwarza również niebez- 
pieczeństwo dla pokoju światowego. 

W dalszych trzech punktach układ 
określa sposoby walki z” działalnością 
komunistyczną. Obydwie strony, za | 
wierające układ, postanawiają udzie- 


lać sobie informacyj nad działalnością 
komunistyczną i przedsiębrać wspólne 
środki i zarządzenia przeciwdziałają- 
ce. Do akcji tej obydwie strony mają 
zamiar zaprosić inne państwa, którym. 
zagraża niebezpieczeństwo ze strony 
komunistycznej. Układ został podpi- 
sany na przeciąg lat 5 i wchodzi w ży- 
cie z dniem jego podpisania. 

W. protokóle dodatkowym zostały 
Ściślej sprecyzowane środki, które 
przedsięwezmą obydwa państwa w 
walce z komunizmem. A więc będą 
wydawane specjalne ustawy przeciwko 
tym osobom, które w kraju lub zagra- 
nicą bezpośrednio lub pośrednio stoją 
na usługach międzynarodówki komu- 
nistycznej lub biorą udział w jej akcji. 

Dla przeprowadzenia ścisłej współ- 


Ułatę nad uniwersytetem warszawskim ohial komisar nad 


pracy utworzona zostanie stała komi- 
sja, w której będą opracowywane nie- 
zbędne zarządzenia, zapobiegające wy- 
wrotowej akcji międzynarodówki ko- 
munistycznej. 


Inż. Stickling 


Układ ten ze strony japońskiej od- 
czytał ambasador japoński w Berlinie, 
wicehrabia Muszakoi, ze strony nie- 
mieckiej amb. von Ribbentrop. 


ułaskawiony 


Decyzję spowodował so jusz japońsko-niemiecki 


Berlin. (Tel. wł.) Według oficjal- 

ı nego sowieckiego doniesienia, prezy- 

dent centralnego komitetu wykonaw- 

czego uwzględnił podanie o łaskę 

Niemca, inż. Sticklinga, zamieniając 
karę śmierci na 10 lat więzienia. 


Poważna sytuacja na wyższych uczelniach w Polsce 


Ułaskawienie to jest niewątpliwie 
pewnym sukcesem Niemców. Przypu- 
szczać należy, że nie bez wpływu na tę 
decyzję pozostała wiadomość 0 za- 
warciu niemiecko-japońskiego układu. 
Historyczna 


Studenci uniwersytetu poznańskiego zajęli Dom Akademicki — Demonstra- 
cyjny i solidarny krok studentów krakowskich 


Warszawa. (Tel. wł.). Wiec mło- 
dzieży socjalistycznej, który odbył się 
wczoraj wieczorem, potępił blokadę, a 
po zebraniu uczestnicy jego chcieli się 
dostać na uniwersytet, lecz policja 
rozproszyła. ich. 


Dopiero po godz. 23 około 80 osób 
mczestników zebrania socjalistycznego 
zdołało wtargnąć od tyłu przez ogrody 
i zaatakowali tam młodzież blokującą. 
Na dziedzińcu uniwersytetu wywiązała 
się walka, podczas której kilkanaście 
osób zostało poturbowanych, a ciężkie 
obrażenia odnieśli trzej studenci, któ- 
rzy byli opatrzeni przez szpital św. Ro- 
cha. Za stawianie oporu policji are- 
sztowano kilku akademików Żydów. 


O północy na terenie uniwersytetu 
zapanował spokój. Blokada przeciąg- 
nęła się do dziś rana. Teren uniwer- 
sytecki otoczony jest przez policję w 
hełmach. 


W ciągu wieczora odbyły się wczo- 
raj na mieście rozmaite demonstracje, 
podczas których poturbowano kilku- 
mastu Żydów. (w) 


Warszawa. (Tel. wł.) Dziś na u- 
niwersytecie panuje spokój. Przed bra- 
mą Bratniej Pomocy na Krakowskiem 
Przedmieściu ustawiono posterunek 
policyjny, który wpuszcza do domu 
tylko zameldowanych w tym gmachu. 
Lokal Bratniej Pomocy jest zamknię- 
ty. Bramę, którą w nocy przy ul. O- 
boźnej wyłamali socialiści, dziś na- 
prawiono. 


U rektora uniwersytetu była delega- 
cja blokującej młodzieży, która doma- 
gała się zniesienia opłat egzaminacyj- 
nych na trzecim roku studjów, oddzie- 
lenia Żydów i umorzenia dochodzeń 
dyscyplinarnych. Rektor ustosunkował 
się przychylnie do pierwszego postu- 
Jatu, zaznaczając, że sprawa oddziel- 


nych miejsc dla Żydów nie zależy od 
niego. 
Na ul. Chłodnej aresztowano pre- 


kich bundowskich organizacyj „Ogni- 


E związku żydowskich akademic- 
wo*, Jasuńskiego. (w) 


Groźba zamkniecia uniwersytetu 
Józefa Piłsudskiego 


Rektor wezwał młodzież do opuszczenia terenu uniwersyte- 
tu, inaczej winni będą pociągnięci do odpowiedzialności 
z całą surowością prawa 


Warszawa. (PAT) Rektor uni- 
wersytetu Józefa Piłsudskiego w War- 
szawie ogłosił dnia 25 listopada b. r. o 
godz. 14,45 komunikat treści następu- 
jącej: 

„Wzywam młodzież akademicką, 
zajmującą gmach audytoryjny uniwer- 
sytetu Józefa Piłsudskiego, do opu- 
szczenia terenu uniwersytetu do godz. 
18 dnia 25 listopada 1936 r. 


Uniwersytet 


„W przeciwnym razie decyzją pana 
ministra w. r. i o. p. uniwersytet Józe- 
fa Piłsudskiego zostanie zamknięty na 
mocy art. 42 ustawy o szkołach akade- 
mickich z dnia 15. 3. 1933 r. ze wszel- 
kiemi konsekwencjami, jakie ustawy 
przewidują. Gmach i teren uniwersy- 
tecki zostanie opróżniony, a winni bę- 
dą pociągnięci do odpowiedzialności z 
całą surowością prawa.“ 


warszawski 


zamknięty! 


Demonstracje przed ministerstwem oświaty i przed 


zamkniętym 


Warszawa. (Tel. wł) O godzi- 
nie 18, mimo zarządzenia, wydanego 
za pośrednictwem rektora uniwersy- 
tetu, Antoniewicza, przez ministra 
w. r. i o. p. prof. Świętosławskiego, 
młodzież okupująca uniwersytet war- 
szawski pozostała w murach. 

Według doniesienia agencji „Iskra“ 
o godzinie 18,15 minister Świętosław- 


uniwersytetem 

ski nadał do rektora Antoniewicza te- 
lefonogram, w którym zawiadamia o 
zamknięciu uniwersytetu. W związku 
z tem rektor uwiadomił młodzież, 
że z dniem 25 bm. godz. 18,15 uniwer- 
sytet został zamknięty. 

Przebywająca w uniwersytecie 
młodzież, której liczba wzrosła do 600, 
zamknęła się w auditorium maximum. 


Porozkręcane zostały wszystkie rury 
od centralnego ogrzewania. Spokój 
panuje nieprzerwany. 

W godzinach wieczornych utwo- 
rzył się pochód młodzieży, manifestu- 
jącej przed uniwersytetem. 0 godz. 
19,20 pochód ten ruszył w kierunku mi- 
nisterstwa oświaty. Zamiarem mło- 
dzieży było wysłanie delegacji do mis 
nistra oświaty, Okazało się jednak, że 
gmach ministerstwa został otoczony 
kordonem policji, która też poczęła 
młodzież rozpraszać. 

W tym czasie padały okrzyki anty- 
żydowskie oraz żądania obniżki opłat. 

Takie same okrzyki padały przed 
uniwersytetem, lecz wkrótce silny od- 
dział policji przy pomocy motopompy 
zmusił demonstrantów do ustąpienia. 

Składy żydowskie w śródmieściu 
zostały pozamykane, a okna wystawo- 
we zakryte deskami. (w) 


Poznań, 25. 11. — Dziś w godzi= 
nach przedpołudniowych w hallu Col- 
legium Minus Uniwersytetu Poznań- 
skiego zebrana samorzutnie młodzież 
akademicka demonstrowała przeciwko 
zbyt wysokim opłatom akademickim. 

Do tłumnie zebranej młodzieży 
przemawiało szereg mówców, którzy, 
stwierdziwszy solidarność poznańskiej 
młodzieży akademickiej z walczącą o 
swe najżywotniejsze postulaty w spra- 
wie żydowskiej młodzieżą z innych 
środowisk uniwersyteckich, podkreśli- 
Ti, że obecne opłaty akademickie są 
zbyt wygórowane, a sposób udzielania 
ulg i odroczeń jest krzywdzący i nie 
odpowiada tfaktycznemu stanowi ma- 
jątkowemu młodzieży. 

Po przemówieniu prezesa Młodzie- 
ży Wszechpolskiej, p. Antoniego Wole 
niewicza, została uchwalona przeł 
aklamację rezolucja, w której m. in. 
młodzież żąda zmiany rozporządzenia 
min. Jędrzejewicza w sprawie wyż- 
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szych uczelni i przywrócenia autono- 
mi, zniesienia taks egzaminacyjnych, 
przedłużenia terminów składania 
wniosków o odroczenia i jak najliberal- 


mi e ich rozdzielanie „dalej niedo- 
puszczenie policji na teren nowego 
„Domu Akademickiego* bez uprzed- 


niego zawiądomienia kuratora i kie- 
rownika domu, 

Rezolucja ta została przedstawiona 
rektorowi U, P., prof. dr, Peretiatko- 
Iwiczowi. 

Po konferencji w sprawie rezolucji 
młodzież, niezadowolona z jej wyniku, 
proklamowała zajęcie „Domu Akade- 
anickieg: który też obsadziło prze- 
szło tysiąc studentów i studentek. Mło- 
dzież akademicka zamknęła się w no- 
wym „Domu Akademickim” przy ul. 
Waly Leszczyńskiego 6, zajmując 
wszystkie sale oraz wyznaczając 
czwarte piętro dla koleżanek. Wejście 
do Domu Akademickiego strzeżone 
jest przez specjalną straż, W dalszymi 
ciągu napływają do gmachu dalsi stu- 
denci, solidaryzując się z akcją. We- 
wnątrz gmachu czuwa specjalny komi- 
tet, wyłoniony z pośród prezesów naj- 
poważniejszych organizacyj. Zajął on 
się rozkwaterowaniem młodzieży oraz 
aprowizacją. Wszędzie panuje Wwzoro- 
wy porządek, nad którym czuwa spe- 
cjalna straż. 

Przed gmachem zbiera się publicz- 
ność, żywo komentując wypadki. W 
pobliżu gmachu krążą posterunki po- 
licyjne. 

W czwartek na godz. 10 przed po- 
łudniem zwołane zostało posiedzenie 
senatu akademickiego, który rozpatrzy 
postulaty młodzieży, 


Warszawa. (Tel. wł.) W środę 
po południu rektor uniwersytetu za- 
wiadomił zajmujących gmach uni- 
wersytetu studentów, że o godzinie 18 
oddaja władzę na terenie uniwersy- 
tetu w ręce komisarza rządu. Komi- 
sarjat rządu zadecyduje o tem, co ma 
nastąpić i w jaki sposób młodzież zo- 
stanie usunięta z terenu uczelni, 
Przed uniwersytetem, skonsygnowane 
są oddziały policji pieszej, konnej i 
motorowej. 

Na terenie uniwersytetu prócz stu- 
dentów, blokujących gmach, na po- 
dwórzu zgromadzeni są studenci i 
nych uczelni oraz robotnicy = naro- 
dowcy. Studenci zabarykadowali się 
w gmachu. (w) U 

Kraków. (Tel. wł.) W środę ra- 
no na Uniwersytecie Jagiellońskim 
prowadzono akcję przesiedlania, nie- 
licznie zresztą przybyłych, studentów- 
Żydów na osobne ławki. 

Około godz. 12 do głównego gma- 
chu t. zw. Collegium Novum przybyła 
większa ilość młodzieży z różnych wy- 
działów i proklamowała 24-godzinne 
zajęcie uniwersytetu na znak solidar- 
ności z młodzieżą akademicką Lwowa 
i Warszawy oraz w celu zademonstro- 
wania wobec ministerstwa oświaty, że 
młodzież wszystkich polskich uczelni 
wyższych stanowi jednolitą całość, 

Zorganizowana przez młodzież straż 
porządkowa objęła kontrolę nad wej- 
ściami. W zajęciu bierze udział prze- 
szło 700 studentów, przyczem stale je- 
szcze napływają nowi. W godzinach 
popołudniowych studenci urządzili 
wiec, na którym przemawiali Jan Bie- 
latowicz i Jerzy Sikora. Na wiecu pod- 
kreślono, że zajęcie nie jest skierowa- 
ne przeciwko władzom  uniwersytec- 
kim, a jedynie ma na celu zadokumen- 
towanie solidarności wobec kolegów 
z innych ośrodków. W rezolucji, po- 
wziętej na wiecu, uchwalono, że mło- 
dzież nigdy i nikomu nie ustąpi w wal- 
ce o wielką, katolicką i narodową Pol- 
skę. 

KU związku z zajęciem obradował 
mały senat, zaś rektor przyjął delega- 
cję młodzieży, zajmującej uniwersy- 
tet i przyrzekł jej rozdzielenie studen- 
tów - Polaków od Żydów w drodze obu- 
stronnej zgody, do której postara się 
doprowadzić. 

Okoto uniwersytetu patroluje poli- 
cja, jednakowoż nie miesza się do ak- 
cji młodzieży. r 

Zakończenie zajęcia zapowiedziano 
na czwartek godz. 12 w południe, przy- 
czem młodzież uda się pochodem na 
nabożeństwo do kościoła akademickie- 
go św. Anny. 

Wykłady zostały zawieszone aż do 
odwołania. 

Wykłady zostały zawieszone aż do 
odwołania. 

Grupa studentów lewicowych usi- 
łowała dokonać napadu na dom me- 


dyków, spotkała się jednak z należytą 
odprawą przebywających tam dla 
ochrony studentów Akademji Górni- 
czej, albowiem medycy biorą udział w 
zajęciu uniwersytetu. 

Zajęcie uniwersytetu wywołało na 
mieście duże wrażenie, przyczem mło- 
dzież spotyka się na każdym kroku z 


dowodami żywej sympatji *ze strony 
starszego społeczeństwa. 
Warszawa. (Tel. wł) Zebrani 


w środę przedstawiciele akademickich 
organizacyj żydowskich w Warsza- 
wie omawiali sprawę zajść na terenie 
uniwersytetu wileńskiego i uchwalili 


rezolucję, którą przesłano Wzajemnej 
Pomocy studentów Żydów we Wilnie. 

Rezolucja ta brzmi: „Wobec groźby 
niesłychanego ograniczenia elemen- 
tarnych praw ludzkich i obywatel- 
skich, jakiem byłoby znaczenie od- 
dzielnych miejse dla akademików- 
Żydów, słuchacze Uniwersytetu Ste- 
fana Batorego przesyłamy Wam wy- 
razy poparcia i solidarności we walce 
o wolność i równouprawnienie na 
wyższych uczelniach,  Upewniamy 
was, że w danym wypadku nie ustą- 
pimy wobec haniebnych i prowoka- 
cyjnych żądań.* (w) 


Policja na zebraniu gminy żydowskiej 


Powodem wkroczenia policji 


zajścia na uniwersytecie 


warszawskim 


Warszawa. (Tel. wł) Ww 
związku z zajściami na uniwersyte- 
tach doszło w nocy na środę do awan- 
tur: na posiedzeniu gminy żydow- 
skiej, Przewodniczący gminy Mazur 
postawił na porządek obrad sprawę 
zajść akademickich w Warszawie i 
Wilnie. Jednak przedstawiciel komi- 
sarjatu rządu, radca Kobylański nie 
pozwolił na otwarcie dyskusji nad 
tym punktem obrad, a ponieważ ze- 


brani Żydzi poczęli protestować prze- 
ciwko tej decyzji, policja rozwiązala 


zebranie. 
Polecenia tego  usłuchali tylko 
agudowcy, opuszczając salę, Przed- 


stawiciele „Bundu”, sjonistów i Poa- 
lej Sionu usiłowali mimo to poruszyć 
tę sprawę, wobec czego na salę wkro- 
czyła policja. Dopiero na jej żądanie 
obecni opuścili salę. (w) 


230 złotych na kulture! 


Analiza wydatków gm in wiejskich w Polsce 


War Sszawa. (Tel. wł) Wydatki 
zwyczajne, uchwalone przez rady 
gminne w całem państwie, wynoszą w 
roku budżetowym 1935-36 93 miljony. 
Z sumy tej na zarząd ogólny wydatko- 
wano 39 i pół miliona, z tego zaś na 
wydałki osobowe poszło 30 i pół miljn., 
a na wydatki rzeczowe — 9 miljonów. 
Na oświate przeznaczyły gminy wiej- 


skie z wydatków rzeczowych 24 miljn., 
na drogi publiczne — 7 miljn., opiekę 
społeczną — 6 miljn, spłatę długów 
gminy i procentów — 5 miljn., na bu- 
dowę dróg — 4 miljn, a na bezpie- 
czeństwo publiczne — 3 miljn. Warto 
zaznaczyć, że na kulturę i sztukę prze- 
?naczono z powyższych budżetów 230 
złotych. (w) 


Czerwoni wtargnęli do ambasady 


niemieckiej 


w Madrycie 


Ma to być odpowiedź za uznanie rządu gen. Franco 


Madryt. (PAT) Z Kartageny do- 
noszą, że policja wykryła tam rozgałę- 
zioną organizację szpiegowską, znaj- 
dującą się w kontakcie z partją naro- 
dowa = socjalistyczną. W lokalu kon- 
sulatu niemieckiego znaleziono poza- 
tem skład literatury propagandowej. 

Wobec zerwania stosunków dyplo- 
matycznych z Niemearmi, lokale kole- 
gjum niemieckiego i konsulatu nie- 
mieckiego oddano do rozporządzenia 
gwardji cywilnej i delegata rządu ma- 
dryckiego. 

Berlin. 


(PAT) Niemieckie biuro 


informacyjne donosi z Salamanki: We- 
dług nadanej przez radjo madryckie 
wiadomości, tamtejsze władze pozwo- 
liły sobie na niebywałe naruszenie 
eksterytorjalności ammbasady niemiec- 
kiej w Madrycie. 

Jak donosi gazeta „Sindicalista“, 
„przy dokładnej rewizji znaleziono tam 
cenny materjał, który zajęto”. Nie u- 
lega kwestji — pisze niemieckie biuro 
informacyjne, że w te nsposób usiłuje 
się przedstawić włamanie czerwonej 
gwardji do gmachu ambasady nie- 
mieckiej, jako wkroczenie urzędowe. 


Radio lampy i części składowe 
Zarówki St miiawjoy 


„FERRO - ELEKTRICUŃ" 


Łódź, Piotrkowska 123 (w podwórzu) 
Filia m, Zgierska 56 telefon 111-69, 
n 19846 


Jedna posada mniej 


Warszawa. (Tel. wł) W naj- 
bliższym czasie ustąpić ma ze stano- 
wiska dyrektora Sierszańskich Zakła- 
dów Górniczych były minister Romoc- 
ki, który posadę tę piastował od kilku 
lat. Ze względów oszczędnościowych 
stanowisko to ma pozostać nieobsa- 
dzone, co da oszczędność w wysokości 
kilkadziesiąt tysięcy złotych Pr 


Zasypany robotnik 


Sosnowiec, (PAT) Dnia 24 bm. 
w otwartym szybiku kopalnianym na 
terenie Wojkowice Komornych zasypa- 
ny został podczas pracy robotnik 0l- 
czyk. Podjęto natychmiast akcję ra- 
tunkową, która jednakże dotychczas 
nie dała rezultatu. Zasypany robotnik 
nie daja żadnych sygnałów. Istnieje 
mała nadzieja wydobycia go żywego. 
Akcja trwa. 


Auto wpatło na drzewo 


Tarn. Góry. (PAT) Dziś na po 
łudnie na szosie w Brzozowicach auto 
osobowe prowadzone przez szofera 
Meyera, w którem jechał dyrektor ta 
bryki papieru Henryk Schneider z 
Tarnowskich Gór, wpadło na przy- 
drożne drzewo, rozbijając się. Obie 
jadące samochodem osoby odniosły 
ciężkie rany. Przyczyną. wypadku było 
poślizgnięcie się samóchodu przy Wy- 
mijaniu furmanki. 


Historyczna Lauda 
zi ku czci Sienkiewicza 


Tylza. (PAT) Z Kowna donoszą: 
Mieszkańcy historycznej Laudy obcho- 
dzili ostatnio uroczyście rocznicę sien- 
kiewiczowską. W  uwiecznionych w 
„Trylogji* Mitrunach odbył się, uro- 
czysty wieczór z udziałem miejscowej 
i okolicznej ludności, wśród której 
starannie przechowywane są tradycje 
szlachty laudańskiej. 


Przewidziany w programie odczyt 
© „Trylogji* nie mógł się odbyć z po- 
wodu sprzeciwu litewskich władz ad- 
ministracyjnych. 
zza 
Dr. med. L, NITECKI, specj. chorób skór- 

nych, wener, i moczo-płciowych 
Łódź, Nawrot 32 — telefon nr. 213-18 
Przyjmuje od 8—9.30 rano i od 5.30—9 wiecz. 
w niedziele i święta 9—12. n 2038 


Na froncie walk w Hiszpanii 


Powstańcy gotowi do generalnego alaki 


Talavera. (PAT) Jeden z 
wyższych dostojników wojskowych 
złożył przedstawicielowi Havasa na- 
stępującą deklarację o sytuacji w Ma- 
drycie: 

„Zajęcie Madrytu nie jest zagad- 
nieniem wojskowem, W obecnych 
czasąch, gdy nieprzyjaciel ratuje się 
przed szturmem cofnięciem się do for- 
tecy, to forteca ta jest stracona. Tak 
też jest ze stolicą. My jednak pra- 
gniemy uniknąć zniszczenia Madrytu, 
gdyż jesteśmy Hiszpanami, a poza 
tem zdobywanie jednego domu po 
drugim wymagałoby zbyt wielu ofiar. 
Jednakże w razie potrzeby , ucieknie- 
my się do środków ostatecznych, — 
Obecnie wszystko jest gotowe do ge- 
neralnego ataku. Przeszkadza nam 
jedynie zła pogoda." 

Sewilla. (PAT.) Radjostacja tu- 
tejsza ogłasza następujący komunikat 
głównej kwatery powstańczej: 

Na froncie Santanderu nieprzyja- 
ciel ponawiał dalsze bezskuteczne ata- 
ki. Nowy atak nieprzyjacielski na 
Robledo de Chavela został odparty, 
przyczem w ręce oddziałów powstań- 
czych dostało się wielu jeńców i 
znaczne ilości materjału wojennego. 
W czasie ataku poległ kapitan dowo- 
dzący wojskami rządowemi, 


Na froncie Madrytu sytuacja nie 
uległa zmianie. 

Na odcinku Talavera oddziały nie- 
przyjacielskie, zaatakowane przez lot- 
ników, poszły w rozsypkę. 

W Andaluzji oddział nieprzyjaciel- 
ski został zaskoczony w okolicy Cet- 
ros de Las Cabessas przez kolumny 
powstańcze, które zadały mu ciężkie 
straty, zdobywając 4 karabiny maszy- 
nowe, 4 moździerze, znaczne zapasy 
ran oraz transport z żywnością, 

W prowincji Grenady nieprzyjā- 
eiel, atakujący na odcinku Archidona, 
został odparty z wielkiemi stratami. 
Na froncie aragońskim oddziały kata- 
lońskie atakowały odcinek Almude- 
bar, lecz zostały odrzucone, pozostą- 
wiając na placu boju zgórą 300 zabi- 
tych i wiele materjału wojennego, 

Hendaye, (PAT.) Partja 
anarchistyczna w Barcelonie ogłasza 
w prasie namiętny protest przeciwko 
aktom terroryzmu, dokonywanym 
przez „masy niekontrolowane* we 
wsiach i osadach katalońskich, Z 
manifestu powyższego widać aż na- 
zbyt dokładnie, że w pewnych okóli- 
cach nikt nie jest pewnym życia ani 
mienia, pomimo ciągłej walki z terro- 
rem ze strony rządu katalońskiego. 

Londyn. (PAT) Rząd gen. 


Franco dotychczas jeszcze nie udzie- 
lił odpowiedzi na żądanie angielskie 
odnośnie ustalenia strefy neutralnej 
w porcie barcelońskim. 

Oficjalne koła tutejsze informują 
w tej sprawie, że sir Henry Chilton, 
ambasador W. Brytanji przy rządzie 
hiszpańskim, przebywający obecnie w 
Hendaye, ponawia starania, by otrzy- 
mać odpowiedź na wspomniane żąda- 
nia w możliwie najkrótszym terminie. 


Paryż. (Tel. wł.) Prasa francu- 
ska przynosi szereg rewelacyj n, t- 
czynnego poparcia czerwonej Hiszpa- 
nji przez Sowiety, 

W Moskwie powżięto uchwałę w 
sprawie przyśpieszenia wysyłki broni, 
amunicji i wojska do Hiszpanji. Na 
pokrycie kosztów związanych z wy- 
syłką materjału wojennego Moskwa 
zatrzymuje część złota, wywiezionego 
ostatnio z Madrytu i zdeponowanego 
w banku państwowym w stolicy so- 
wieckiej. 

M. in. prasa donosi, że przed dwu- 
nastu dniami przybył do Barcelony 
liczący 3 tysiące żołnierzy pułk so- 
wiecki, który skierowany został nio 
zwłocznie na odcinek madrycki. 


a 


Życie jest piękne 


Głód fachowców 


Taki się juź w nasze życie 
Wkradł ostatnio grzech powszedni — 
Że na każdem stanowisku 
Siedzi człek nieodpowiedni. 


Czy to lekarz, czy urzędnik, 
Prezes, bankier, przemysłowiec — 
Zawsze wkońcu wyjdzie na jaw — 
Że to wcale nie fachowiec. 


Stąd na alarm bije prasa, 

T, co śmielszy, krzyczy mówca — 
Skończcie już raz z tą protekcją — 
Gdzie jest laik — dać fachowca. 


Szkoda płuc i próżno, bracie, 
Zmian i reform jakichś czekasz — 
Niema o tem mowy tam — gdzie 
Politykiem został... lekarz! 


STACH 


L lydzi 
i proces przyłycki 


Proces apelacyjny o głośne zajścia 
w Przytyku był — rzecz zrozumiała 
najważniejszym tematem prasy ży- 
dowskiej w ostatnich dniach. W prze- 
ciwieństwie do pism polskich, które, 
z nielicznemi wyjątkami, poświęcały 
apelacji lubelskiej zaledwie kilkunasto- 
wierszowe wzmianki sprawozdawcze, 
bagatelizując w ten sposób kapitalne 
zagadnienie walki chłopa polskiego o 
prawo do życia na polskiej ziemi, w 
gazetach żydowskich aż roiło się od 
licznych artykułów, poświęconych o- 
bronie interesów żydowskich w pro- 
cesie przytyckim, nie mówiąc już 0 sa- 
mych sprawozdaniach z samej rozpra- 
wy, które zawierały w każdym dzien- 
niku żydowskim po kilka kolumn. 

Przemówienia obrońców Żydów dru- 
kowała prasa żydowska in extenso. 
Przemówienia obrońców Polaków dru- 
kowane były tylko w dwu pismach 
polskich, Reszta pism polskich nie- 
tylko że nie uważała za potrzebne za- 
mieście choćby jednego z tych przemó- 
wień (np. przemówienia adw. Gajewi- 
cza, które w zasadniczy sposób oświe- 
tliło zagadnienie żydowskie w Polsce), 
ale, jak np. cała prasa „sanacyjna” 
(nie mamy pretensji do lewicowej, 
która wyraźnie stanęła w obronie Ży- 
dów), nie poinformowała swoich czy- 
telników o zasadniczych nawet szcze- 
gółach apelacji przytyckiej. Na 25 
dziennikarzy, reprezentowanych na 
procesie, tylko 5 było Polaków; resztę 
stanowili Żydzi, 

Te fakty najlepiej 
Żydzi przykładają 
walki polsko-! 
nym z odcinków j tyk, i z ja- 
kim nakładem v rozgrywają 
każdy fragment tej walki. Żydzi wie- 
dzą doskonale, jak ważnym czynni- 
kiem w tej walce jest prasa, urabia- 
jaca opinię publiczną dla sprawy 
i stąd ta olbrzymia propaganda praso- 
wa procesu przytyckiego na rzecz 
Pola- 


ilustrują, jaką 
do wyniku 
której jed- 


oskarżonych Żydów i przeciw 
kom. 


Pr: polska nie zdała swojego 
egzaminu w procesie przytyckim, po- 
zostawiając informowanie opinji pu- 
blicznej w tak ważnej sprawie Żydom. 
Nie potrzebujemy dodawać, że jest to 
z punktu widzenia interesów polskich 
powanie szkodliwe i karygodne, 

è zmagań z Żydami ma wyjść 
zwy ko strona polska, koniecznem 
jest, aby prasa polska zerwała z do- 
tychczasową metodą milczenia w naj- 
żywotniejszych zagadnieniach i aby 
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Aresztowanie dwu adwokatów Žydów 
w Krakowie 


Pod zarzutem maczania palców w zajściach w Chrzanowie 
io przestępstwo krne 


Kraków, 25. 11. — Aresztowani 
zostali tu dwaj adwokąci Żydzi, dr 
Szyja Fensterhlau i dr. Leon Fried- 
man. Aresztowania nastąpiły w związ- 
ku z dochodzeniami, przeprowadzane- 
mi przez władze po głośnych demon- 
stracjach w Chrzanowie. W szczegól- 
ności dr. Fensterblau oskarżony jest 


o antypaństwowe wystąpienie na wie- 
cu, dr, Friedmanowi zaś zarzuca się 
sprawy o charakterze wyraźnie kar- 
nym. 

Przed aresztowaniem w mieszkąniu 
obu adwokatów przeprowadzono wizję, 
poczem osadzono ich w więzieniu św. 
Michała w Krakowie. 


ZAKŁADY RAD JOTECHNICZNE W ŁODZI 


66 J. KALINOWSKI 


„I K i A. SOBCZYK 


„TRIUMFE* 8-mio lampowa, 7-mio obwodowa 
luksusowa, wspaniały ton 

wSYMFON JA** 6-cio lampowa, 7-mio obwodowa 
superheterodyna. 

„METROPOLIS' 5- cio lamp. superheterodyna 
bardzo pomysłowa trójbarwna skala 
„EROS“ 4-ro lampowy, 3 obwod. wysokiej klasy 
„MARS“ najtańszy z najlepszych i najlepszy 

z najtańszych. ng 19858 


ZĄDAJCIE w SKLEPACH RADJOTECHNICZNYCH 


1500 narodowców na odczycie 


Z imponującego zebrania w Sżczercowie 


Szczerców, 25. 11. — W ubiegłą 
niedzielę, 22 bm., odbył się w Szczer- 
cowie, najdalej wysuniętym ośrodku 
narodowym pow. łaskiego, odczyt, u- 
rządzony z okazji zakończenia trzy- 
dniowego kursu dla działaczy narodo- 
wych. W odczycie, który wygłosił go- 
rąco witany kpt. Leon Grzegorzak, 


lai ks. prob. Laskowski. 


wiceprezes zarządu okręgowego S. N. 
w Łodzi, wzięło udział 1.500 łonków 
S. N.i sympatyków. Podczas doskona- 
łego przemówienia kpt. Grzegorzaka 
zebrani gorąco manifestowali na cześć 
Obozu Narodowego. 

Zkolei krótkie przemówienie wy- 
Zebraniu 


PUIL 
O7 WYSOKOSPRAWNYCH OBWODACH 


Demonstracja i sprzedaż w firmie 


„STRZALA“ 


Toznań, Al. Marcinkowskiego 20. 
n 19318 


przewodniczył kierownik obwodowy 
S. N. p. Władysław Brzozowski, w 
prezydjum zaś zasiadali: ks. prob, La- 
skowski, lekarz ze Szczercowa, Stani- 
sław Statkiewicz z Pabjanic i p. Ny- 
kiel, robotnik ze Szczercowa. 

Manifestacja wywarła na obecnych 
duże wrażenie. k 


„Szkice o węglu“ 
skonfiskowano 


Warszawa. (Tel. wł) _ Komi- 
sarjat rządu na m. stoł. Warsza- 
wę skonfiskował książkę p. Tadeu- 
sza Rasimowicza p. t.: „Szkice o wę- 
glu. Książka ta obszernie omawiała 
sytuację w polskim przemyśle węglo- 
wym, a autor, zdradzając znawstwo 
tematu, ostro atakował politykę etaty- 
styczną rządu oraz b. ministra Rajch- 
mana, inż. Pechego i t. d. Konfiskata 
tej książki wywołała duże wrażenie 
w sferach przemysłowych i politycz- 
nych. 


Echa pogromu Polaków przez Żydów w stolicy 


l, 


ghetta -do serca Warszawy bić Polaków! 


Znamienne szczegóły z procesu Zyda Kałmana Gryncajga 


Warszawa. (Tel. wł). Przed są- 
dem okręgowym w Warszawie toczył 
się w ub. wtorek pierwszy z serji pro- 
cesów warszawskich o urzadzenie po- 
gromu Polaków przez Żydów w War- 
szawie. Rozprawie przewodniczył sę- 
dzia Wiśniewski, oskarżał prokurator 
Dąbszewski. Na ławie oskarżonych za- 
siadł} 24-letni żyd Kałman Gryncajg, 
pod zarzutem udziału w rozruchach. 
Akt oskarżenia przytaczamy poniżej w 
całości: 

AKT OSKARŻENIA 


przeciw Kałmanowi Gryncajgowi, 
skarżonemu z art. 163 k. k. 

Oskarżam: 

Kałmana Gryncajga, syna Icka i 
Szajndli, ur. 20. 8. 1912 w Warsza- 
wie, karanego raz o to, że 

dnia 3 maja 1936 r. w Warszawie 
wziął udział w zbiegowisku publicz 
nem, które wspólnemi siłami dopu- 
ściło się zamachu gwałtownego na 
osoby, biiąc przechodniów. 


0- 


Czyn powyższy stanowi 
stwo z art. 163 k. k. 

Na zasadzie art. 19 i 26 § 1 k. p. k. 
sprawa podlega rozpoznaniu przez sąd 
okręgowy w Warszawie w składzie 


jednego sędziego. 


UZASADNIENIE 


„W dniu 3 maja 1936 r. przechodzą- 
cy ul. Warecka Zenon Włodarski zau- 
ważył grupę Żydów w liczbie około 
50—60 osób. którzy bili laskami prze- 
chodniów. Między innemi Włodarski 
widział, jak Żydzi ci napadli na prze- 
chodzącego mężczyznę, bez żadnego 
powodu zaczęli go bić, aż ratując się 
wskoczył do taksówki i odiechał nią, 
zostawiając na miejscu kapelusz. Na- 
stępnie Żydzi pobili jeszcze dwie oso- 
by, 

„Gromadzie napastników przewo- 
dził mężczyzna, uzbrojony w grubą la- 
skę i metalowy kastet, Mężczyzna ten 
był specjalnie obserwowany przez 


przestęp- 


tym sprawom poświęcała więcej u- 
wagi. 


* 
Przed samem ogłoszeniem wyroku 
apelacyjnego w sprawie przytyckiej 


prasa żydowska zajmowała się zgoła 
inaczej, aniżeli przed ogłoszeniem wy- 
roku w pierwszej instancji. Wówczas 
byliśmy świadkami buty i prowoka- 
cyjnych pogróżek, dziś ton jakby nieco 
złagodniał; nadzieje na wyrok obja- 
wiły się także w innym sensie... W 
przededniu ogłoszenia wyroku pierw- 
instancji Żydzi m. in. domagali 


„Nasz Przegląd“ w arty) 
wyrok przytycki* takie już tylko robi 
sobie nadzieje: 

„Wyrok, który dziś zapadnie w 
Apelacji lubelskiej, przedewszyst- 
kiem da najbardziej autorytatywne 
wyjaśnienie, jakiego spokoju doma- 
ga się wymiar sprawiedliwości Rze- 
czypospolitej ...'* 

Równocześnie w narodowym „Gło- 
sie Lubelskim z dnia 23 bm. 

„Wczoraj rano we wszyst 
synagogach i jeszybocie zaromadziły 
się tłumy Żydów, które rozpoczęły 


śpiewanie psalmów na intencję po- 
myślnego wyroku w sprawie zajść 
w Przytyku. 

„Spiewanie psalmów trwać bę- 
dzie przez cały dzień dzisiejszy, noc 
oraz jutro aż do godz. 5, t. j. do 
chwili wydania wyroku.“ 


wyjaśnił, jakie- 


Wyrok już zapadł i 
go spokoju domaga się wymiar spra- 
wiedliwości Rzeczypospolitej... Oto 
takiego, że Żydom nie wolno mordo- 
wać chłopów polskich za to, że biorą 
się do handlu, który Żydzi chcieliby 
wziąć w swój monopol, że proces od- 
żydzenia Polski jest zgodny z intere- 
sem Narodu Polskiego i że lepiej bę. 
dzie dla Żydów, jeśli temu procesow 
nie będą się sprzeciwiali... 

Czy wyrok apelacyjny spełnił ocze- 
kiwania Żydów? Zdaje się, że nie, 
skoro w „Nowym Przeglądzie czy- 
tamy: 

„Wyrok wywarł 
wrazenie. 

„Po ogłoszeniu wyroku obrońcy 
oskarżonych Żydów zapowiedzieli 
zgłoszenie skargi kasacyjnej." 

Nie wątpimy, że proces kasacyjny 
również nie spełni oczekiwań Żydów. 

Tym razem nieodwołalnie. 


przygnębiające 


Włodarskiego i według jego zeznania 
kierował akcją bicia przechodniów na- 
rodowości polskiej oraz sam ich rów= 
nież bił. 

„W tym samym czasie przez plac 
Napoleona przechodzili post. P. P. Jan 
Lech i Zygmunt Bosiacki, którzy byli 
wysłani na miasto w zwiazku z wia- 
domościami o mającym nastąpić biciu 
przechodniów narodowości polskiej 
przez Żydów. Wskutek krzyków na 
ul. Wareckiej posterunkowi pobiegli 
tam i na ich widok Żydzi rozbiegli 
się w różnych kierunkach. Wówczas 
podszedł do nich Włodarski, opowle- 
dział o zajściu i wskazał im obserwo- 
wanego przez siebie przywódcę na- 
pastników, którego zatrzymano i do- 
prowadzono do 10 komisariatu P, P. 
Po wylegitymowaniu zatrzymanym ©- 
kazał się Kajman Gryncajg, karany 
już sądownie w roku 1981 za tenor. 

Kałman Gryncaję zbadany przez 
go śledczego w charakterze po- 
dejrzanego nie przyznał się do zarzu- 
canego mu przestępstwa i wyjaśnił, 
że na ul. Wareckiej wcale nie był. 

Prokurator wlz 
(—) Wrzeszcz. 
Wiceprokurator s. ©. 
w Warszawie. 

Gryncajga doprowadzono na rozpra- 
u śledczego. Po przesłucha- 
ków pp. Włodarskiero, rote 
mistrza rezerwy i posterunkowych Le- 


nemu w akcie oska 
wski wygł 
nie, popierając oskarźć 
domaga sie od sądu su 
oskarżonego, który w: 
do serca Warszawy, gdzie bywa dużo 
cudzoziemców, i tam stanał na czele 
bojówki, biiąc Polaków. Zdaniem pro- 
kuratora Żydzi w ten sposóh prowoku- 
ja Polaków, aby szli bić Żydów do 
„ghetta“, a gdy to nastapi, Żydzi pod- 
noszą skargi przeciw stosunkom pol- 
skim na terenie międzynarodowym, 
Dowodem prowokowania mas polskich 
przez Żydów jest m. in. proces przy- 
tycki. 

Po przeprowadzonej rozprawie sąd 
at Kalmana Gryncajęa na 2 lata 
nia bèz zawieszenia wykonania 


. Prokurator 
rowej kary dla 
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Praca i zarobek 


Mówi się wiele o pracy. Podnosi 
się jej obowiązek życiowy, społeczny 
i moralny. Przypominają obowiązek 
pracy te liczne przysłowia i zwroty: 
„Jak ptak do latania, tak człowiek do 
pracy jest stworzony”, — „Bez pracy 
nie będzie kołaczy*, — „Jaka praca — 
taka płaca", — Praca jest źródłem do- 
brobytu dla jednostek i narodów*, oraz 
wiele jeszcze innych. 

Nikt nie wątpi w prawdziwość tych 
przysłów, ale jednak dzisiaj w okresie 
szalejącego bezrobocia, wyzysku i nę- 
dzy wydają się one jakby okrutną 
irónją, a conajmniej pustem brzmie- 
niem słów, 

Wysoka wartość pracy i skanda- 
licznie niskie zarobki w dzisiejszych 
czasach są jakby zaprzepaszczeniem 
sprawiedliwości, W okresie strasznego 
kryzysu coraz mniej potrzebuje się 
pracy, coraz słabsze jej tempo w fa- 
brykach i warsztatach, coraz szczu- 
plejszą wszędzie liczba posad i zajęć, 
coraz zaś więcej głów spragnionych 
roboty i zarobku. 

To też gdy się pojawi gdzieś zapo- 
trzebowanie na pracę, zjawiają się nie- 
raz tysiące tych, co nawet za marne 
grosze gotowi są pracować. Za każdą 
robotę i pósadę dzisiaj jest się wdzięcz- 
nym. O wysokość płacy nikt prawie 
się nie umawia, nie upiera, Byleby 
tylko pracować. 

W głębi jednak duszy każdy nie- 
sprawiedliwość odczuwa. Wskutek te- 
go coraz bardziej bledną w świadomo- 
ści ogółu podstawowe pojęcia o dosto- 
jeństwie i wartości pracy ludzkiej, a 
wytwarzają się inne, lekceważące jej 
znaczenie i zadania, Rodzi się stąd 
beznadziejne przygnębienie, niezado- 
wolenie i wrogi stosunek do społecz- 
nych i gospodarczych urządzeń współ- 
czesnego świata. 

Z tym pesymizmem walczyć jednak 
należy, Trzeba sobie powiedzieć wy- 
raźnie, że dzisiejszy brak pracy i mi- 
zerne płace są czemś anormalnem. 
Dla nas Polaków-katolików istnieją 
pod tym względem niewzruszone dy- 
rektywy i wskazania wielkich papieży 
robotników Leona XIII i Piusa XI. 

Prawdy zawarte w encyklikach 
tych przewodników duchowych winni 
poznać wszyscy Polacy, by nie dać się 
bałamucić różnym  socjalistyczno-ży- 
dowskim parobkom. Otóż nauka Ko- 
ścioła ustala i uzasadnia pojęcie „pła- 
cy sprawiedliwej". Przypominając sło- 
wa Stwórcy: „W pocie czoła będziesz 
spożywał chleb*, podkreśla, że praca 
jest moralnym obowiązkiem każdego, 
gdyż jest źródłem utrzymania. Dla 
utrzymania życia konieczne są pewne 
środki, dobra, owoce ziemi. Dla ich 
zdobycia większa część ludzi musi za- 
rabiać całodzienną pracą. Płaca za 
trud poniesiony winna wystarczyć na 
utrzymanie człowieka i jego rodziny, 
skoro na nim jako na mężu lub ojcu 
spoczywa obowiązek jej wyżywienia 
oraz zapewnienia jej. przyszłości, 

Między pracą więc i zarobkiem za- 
chodzi ścisły, naturalny związek. To 
prawo przez samego Stwórcę zostało 
ustanowione i od woli, umów, upodo- 
bań i interesów ludzkich niezależne. 
Jeśli zaś przekracza się gdzieś i naru- 
sza tę naturalną zasadę to jest, gdy 
pracy nie odpowiada zarobek, to wów- 
ezas dzieje się gwałt, przeciw któremu 
głos podnosi sprawiedliwość, Oto 
przykłady z życia codziennego. 

W Warszawie w pewnej żydowskiej 
fabryce drzewnej robotnicy zarabiają 
dziennie zaledwie 1 zł 80 gr, a robot- 
nice jeszcze mniej, W niektórych fol- 
warkach zarabiają robotnicy po 50 gr 
dziennie za 15 godzin pracy. 

Według zestawień Głównego Urzę- 
du Statystycznego z 1985 r. okazuje się, 
że przeszło dziesiąta część ogółu robot- 
ników w Polsce, zatrudnionych w 
większych zakładach, zarabia poniżej 
10 zł tygodniowo, przeszło trzecia część 
poniżej 20 zł tygodniowo. Jeżeli we- 
źmiemy chałupnictwo, to tutaj sytua- 
kę przedstawia się strasznie. W szew- 
stwie zatrudnionych jest ponad 100.000 
osób, a zarobki minimalne wahają się 
od 5 do 24 gr za godzinę; w krawiec- 
twie ponad 60.000 osôb ma zarobki 
minimalne 7 gr; w tkactwie ponad 
20.000 osób od 13 do 23 gr. 

W Zelowie w pow. łaskim swego 
czasu wybuchł strajk tkaczy chałupni- 
ków, gdyż płace tych ludzi wynosiły 
po 5 gr za godzinę. Wszyscy ci ludzie 
pracują naturalnie, żeby wyżyć, nie 8, 
ale dwa razy tyle godzin. Jaki jest 
ich poziom życiowy, lepiej o tem nie 
mówić. Do zmiany zatem tego stanu 
trzebą koniecznie dążyć. 

Oto, co pisze o tem Ojciec św. w 
encyklice o małżeństwie chrzecijań- 
skiem: „Jeżeli rodziny, licznem zwła- 


Ostatnio w Piątku koło Łęczycy odbyło się zebraniekoła S. N. Na zdjęciu część 

uczestników zebrania. Siedzą i drugi od od lewej — p. Roman Kotasiński, b, zesła- 

niec ną Sybir i b, dwukrotny więzień Berezy i trzeci — kierownik koła p. Wiktor 
Osiński; czwarty od prawej siedzi zast. kierownika p. Ludwik Kosicki. 


Ugodził nożem w pierś... 


Niesłychane zajście w restauracji katowickiej 


Ratowice, 25, 11, — W restaura- 
cji Popiołka w Katowicach przy ulicy 
Mikołowskiej przebywał wczoraj wie- 
czorem w towarzystwie swego kolegi. 
Stanisław Bluszczyk z Katowic-Bry- 
nowa (Kochłowicka 7. W pewnej 
chwili podszedł do niego jakiś niezna- 
ny mu gość, który bez jakiegokolwiek 
powodu ugodził go otwartym nożem w 


pierś, zadając niebezpieczna ranę w ©- 
kolicy serca, poczem zbiegł. 

Nieprzytomnego i silnie broczącego 
krwią Bluszczyka zabrało pogotowie 
ratunkowe do szpitala miejskiego w 
Katowicach. Stan jego jest groźny. U- 
staleniem osoby krwiożerczeko napast- 
nika zajęła się policja. (AJS). 


Żołądków nowych niema... 


trzeba więc dbać o zdrowie i siłę żołądka. 
Nie wolmo niszczyć organów trawienia 
obstrukcją! Zioła magietra Wolskiego ze 
znak. ochron. „Gastrosa” łagodnie prze- 


czyszczają, dlatego też stosuje sle je przy 


obstrukcji, 
Wytwórnia: MAGISTER WOLSKI, 


Warszawa, Złota 14. 
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szcza obdarzone potomstwem, nie ma- 
ją odpowiednich mieszkań; jeżeli mąż 
uie może znaleźć pracy i chleba... 
nikt dziwić się nie może, że małżonko- 
wie oddają się rozpaczy, widząc, jak 
ciężkie jest ich pożycie domowe i jak 
trudne zachowanie przykazań Bożych”. 

Z tem złem dzisiejszem papież po- 


» leca podjąć walkę: Musimy dążyć do 


takiego ustroju gospodarczego, w któ- 
rym każdy mógłby znaleźć pracę, a za 
nią odpowiednią otrzymać zapłatę, bo- 
wiem: „Godny jest robotnik zapłaty 
swojej". (Łuk. X. 7.) 

Te słowa Pisma św, zadają kłam 
„patentowanym obrońcom ludu“, któ- 
rzy oszczerstwa ustąwicznie rzucają 
na Kościół, religię wyszydzają, nazy- 
wając ją „opium dla ludu". 

Socjaliści w swoich piśmidłach 
starają się zohydząć duchowieństwo, 
wiarę osłabić, wmówić w sfery robot- 
nicze, że Kościół to zdzierca, to sprzy- 
mierzeniec kapitalizmu, to jednem sło- 
wem wróg ludu pracującego. 

Trudno nawet te wszystkie brednie 
wyliczać. Gra tutaj główną rolę nie 
głupota piszących, ale ich zła wola, a 
na tę lekarstwa niema. Kościół tro- 
szczy się zawsze o los robotników, żą- 
dając przedewszystkiem słusznej i 
sprawiedliwej zapłaty za pracę. Pa- 
pież, „Obrońca robotników*, Leon XIII, 
wyraźną daje na to odpowiedź: 

„Nie należy mniemać — mówi on — 
że Kościół tak wyłącznie oddaje się 
uświątobliwieniu dusz, iżby zaniedby- 
wał wszystko inne, co doczesne, ziem- 
skie. Co do klas robotniczych usilnie 
pragnie tego, ażeby dźwignęły się z nę- 
dzy i zyskały byt pomyślniejszy.* 

Gdyby następnie ci nieprzyjaciele 
Kościoła, pyskacze socjalistyczni znali 
trochę zasady wiary naszej, to wie- 
dzieliby, że zatrzymanie zapłaty słu- 
gom i robotnikom jest grzechem woła- 
jącym do nieba o pomstę. Ta chrze- 
ścijańska zasada o pracy i płacy była 
w dawnych czasach fundamentem 
wszystkich społecznych stosunków. 
Ona zmierzała do tego, ażeby każdemu 
pracownikowi zapewnić utrzymanie 
godziwe na cały czas jego Życia na 
ziemi, 

Niestety dzisiejszy materjalistyczny 
i kapitalistyczny ustrój liberalny tę 
równowagę między pracą i płacą ze- 
psuł. Stare zasady pogańskie przyszły 
znów do głosu tak, że nastała koniecz- 
ność przypominania tego, co tak wy- 
raźnie głoszą słowa Pisma św. 

Jakąż więc ta godziwa zapłata być 
powinna? 

Przedewszystkiem zapłata powinna 
być tak wysoka, ażeby pracownik mógł 
zaspokoić najpierwsze potrzeby życia, 
ażeby swoje zdrowie i siły mógł zacho- 
wać do dalszej pracy. Następnie, by 
z pracy i z płacy odpowiedniej mógł 


sobie coś zaoszczędzić, odłożyć na sta- 
rość, kiedy już nie będzie miał sił do 
pracy. Wreszcie zapłata według nauki 
Kościoła winna być taką, aby robotni- 
ko umożliwiła utworzenie rodziny 
i jej dostateczne utrzymanie. Każdy 
bowiem człowiek posiada prawo, dane 
już mu z natury, do zawarcia stanu 
małżeńskiego. Nikomu nie wolno po- 
zbawić go tego prawa. Nikt też nie 
może zmusić go do jego zrzeczenia się. 

Wysokość płacy według etyki kato- 
lickiej zależy od wielu okoliczności. 
Im cięższa jest praca czy to umysłowa 
czy fizyczna, z większym połączona 
trudem i natężeniem, tem wyższa tak- 
że powinna być zapłata. Im dłuższego 
rotrzeba czasu do nauczenia się jakie- 
goś zawodu, tem też każdy rozumie, że 
wyższą winna być zapłata za pracę 
wykonaną.  Niebezpieczeństwo dla 
zdrowia albo dla życia, połączone z 
pracą, wymaga też wyższej zapłaty dla 
robotników. Odpowiedzialność za in- 
nych jest słuszną przyczyną do lepsze- 
go wynagrodzenia. 

Praca tak zwana sezonowa powin- 
na być także lepiej wynagradzana, aby 
robotnik mógł sobie coś zaoszczędzić 
na utrzymanie w czasie przymusowej 
hezczynności. 

Widzimy, że Chrystus Pan, Aposto- 
łowie i Kościół tę wielką cnotę, której 
na imię sprawiedliwość, stale podkre- 
ślają. I bez wątpienia zapanowałby 
pokój w świecie i szczęście ogólne, 
gdyby ta cnota kardynalna w życie 
wcielona została, 

Jeżeli zaś dzisiaj tak bardzo jest 
źle na świecie i w Polsce, to przede- 
wszystkiem dlatego, że brak dziś tej 
socjalnej enoty chrześcijańskiej spra- 
wiedliwości. Przecież tak często sły- 
szymy zdanie: „Dzisiaj nie znajdzie 
sprawiedliwości nigdzie na świecie”. 

Niektóre chrześcijańskie państwa 
dawnych czasów obrały sobie za wska- 
zówkę rządów owo mądre zdanie: 
„Sprawiedliwość jest fundamentem 
państw“, Wypisywano to zdanie na 
murach i bramach miast. 

I.my narodowcy pod tem hasłem 
prowadzimy walkę o Wielką Polskę. 
Pijawki żydowskie drżą przed nami, 
ho widzą, że ich raj się skończy, to też 
obecnie na szalę rzucają wszystko. 
Jedyną ich ostoją tylko socjalizm 
i komunizm, 

Idziemy ku świetlanej przyszłości, 
która zapanuje wtedy, gdy chwasty 
i paso-żydów wyrzucimy z naszego Or- 
ganizmu państwowego. 

Polacy! Wszyscy pod sztandar, na 
którym widnieje miecz Chrobrego, za- 
pomocą którego wyrąbiemy nowy u- 
strój gospodarczy i społeczny. 

Sprawiedliwość społeczna naszem 
najwyższem hasłem, 

Dr. S. S: 


Sposób na bezrobocie? 


Ostrów, 25. 11. Osobliwy plakat, 
drukowany w polskim języku, wywie- 
sił w oknach swego parterowego mie- 
szkania przy ul. Szpitalnej 12 Niemiec, 
dr. medycyny Hecke, 

Treść plakatu jest następująca: 


Zwolnij «wą służącą, 
Weź aobia w jej miejsce 
Żonatego elużącego. 
Bezrobotnych już nio będzie; 
Kto ma slużącą, używi jedną osobę, 
Kto ma żonatego służącego, używi 
trzy osoby, 


Mój służący dostanie pensję, 
Bezrobotny jałmużnę. 
Staraj się, aby twój bezrobotny 
Jako twój służący 
Dostat pensję, 
Im więcej mężczyzn dostanie pracę, 
Tem więcej kobiet dostanie chłopa, 
Dr. HECKE. 


Plakat niemieckiego lekarza wy- 
wołuje najrozmaitsze komentarze 
wśród przechodniów. 


Echa zajść antyżydowskich 
w Nowem Mieście 


Warszawa. (Tel. wł). Przed są- 
dem Apelacyjnym w Warszawie toczy- 
ła się sprawa o zajścia i rozruchy ans 
tyżydowskie w Nowem Mieście nad Pi- 
licą. Na ławie oskarżonych zasiadło 13 
osób pod zarzutem udziału w rozru- 
chach i oporu władzy. Sąd Apelacyj- 
ny trzech uwolnił, pozostałych zaś 
skazał od 2 do 6 miesięcy aresztu bez 
zawieszenia wykonania kary. 


Giełdy zbożowe 

Łódź 
ano: Żyto 19,50—19.75: 
jęczmień przemiałowy 18.50 
prowarowy 22.00—23 00; o- 


Na glełdzie not 
pszenica 26.75—21.00: 
do 19.50; ‘eozmies 


Poznań 
Poznań, 25, 11. 1036 r. 
unki: Handel hurtowy parytet Poznań, 
l wagonowo, dostawa bleżąca za 100 kg: 
TRSTANDARTY: D drto 100 g/l, 2) pszenica 
E| 


3 owies 420 gf- 
Żyło 45 tonn par. Pomań 


Ceny transakcyjne: 
2 awa s 1875 


Żyto 45 tonn par, Poznań + » s » s . 18.00 
Qeny orjentacyjni 
mto (Usposobienie spokojne) . , 18,25— 1850 
Pszenica (Usposobienie słabsze) 25,00— 25,25 
Jęczmień browarowy . » s è 24,00— 26,00 
Ueposobienie spokojna. 
Jęczmień 830—040 gf. . s s » + 19.75— 20.00 
deczmień 661—876 gl. 20.75— 21.00 
Jęczmień 700—715 g/l . 22.00— 22,75 
Usposobienie spokojna. 
.. 16.00— 16.50 


Owies . se essee 

Usposoblenie spokojne. 
Mąka 
żytnia wyciąg, 0-30% wł. w. 
żytnia gat, I 0-50% wł, w. 
tytnis gat, I 0-65% wi. w. . 
żytnia gat. II 50-65% wł. w, « « 
żytnia posl. pon. 60% wł. w, » » 
Leposobienie spokojne. 

1.20% wl. 


18,00— 18.50 
16,25— 16.75 


40.75— 41.75 
89, 


pszonna gat, ITD 45-65% wł. w. 
it. IIF" 55-05% 27 w. 


EE) 
F 
gsgazze 


Otreby żytnie stand, . + e » » 18,00— 18.50 
Otreby pszenne grube stand, , » 15,25— 18,70 
Otręby pszenne rednie stand. , « 12.25— 1800 
Cireby jęczmienne , a « » p o 18,75— 15.00 

l 00 


Groch Folger! . 
Mak niebieski . . « : s . i 100: 
Koniczyna czerwona surowa . . 100.00—125,00 
Koniczyna biała . . . . . « . 00,00—135,00 
Ziemniaki fabryczne za kilo . » 18 
Makuch lniany w taflach . 2%075— 2100 
Makuch rzepak. w taflach 16.75— 17.00 
Makuch sł, w tat, 42—43% 22,50 
Sloma pszenna luzem . , + 2.40 
m pszenna prasowana , 2.90 
żytnia luzem . s « « 2,50 
~ żytnia prasowana , s 3.25 
= owsiana luzem , . p f 215 
„=  owsiana prasowsna i 3.25 
= jeczmienna luzem 5 2.40 
» jęczmienna prasowi ,06— 2,90 
Siano zwykle luzem . « 410— 4.60 
w zwykłe prasowane , , » 4,15— 525 
»  nadnoteckie luzem . . « . 500— 5,50 
«  nadnoteckie prasowane „ 600— 6,50 

Ogólne usposobienie spokojne, 
Ogólny obrót: 5161 tonn, w tem żyta. 1582 
tonn, pszenicy 185 tonn, jęczmienia 4% tonm 


owsa 210 4 s, 


Docent Dr. med. 
Benedykt Dylewski 
choroby uszu, nosa i gardła. Wady mowy i glosa 
Łódź, Bandurskiego 12, m, 3 
Przyjmuje ad 4 —6 po poł. Tel. 222-80 

n 10855 


Numer 277 


— ORĘDOWNIK. piątek, dnia 27 listopada 1936 — Stroma 5" 


Motywy Sądu Apelacyjnego w sprawie Przytyka 


Zajścia wPrzytykusprowokowaliŻydzi 


Prawo dążenią włościan do odebrania handlu z rąk żydowskich i reakcja 
Zydów przytyckich w świetle motywów wyroku 


Lubelski Sąd Apelacyjny, w ogło- 
z h motywach wyroku w sprawie 
za przytyckich, zajął naogół to sa- 
mo stanowisko, co sąd okręgowy w 
Radomiu. Dotyczy to w szczególności 
charakterystyki stosunków gospodar- 


czych w Przytyku i dażeń włościan, 
do odebrania handlu z rak żydow- 
skich. 


Sąd Apelacyjny uznał więc tezę są- 
du ckręgowego, że stroną zaczepną w 
zajściach przytyckich byli Żydzi. Ak- 
cja bojkotu ekonomicznego Żydów w 
Przytyku prowadzona była przez wło- 
ścian solidarnie i dała poważne wy- 
niki Powstało wiele straganów i skle- 
pików polskich w miasteczkach i 
wsiąch. Bojkot ten odczuli boleśnie 
Żydzi; gmina wyznaniowa musiała 
utrzymywać wiele rodzin, pozbawio- 
nych środków do życia. 

Wytworzone stosunki wpłynęły 
podniecająco na ludność żydowską, 
która na solidarny bojkot polskiego 
społeczeństwa odpowiadała wyzywa- 
jącem zachowaniem, w wypadku za- 
targów indywidualnych występowała 
agresywnie i prowokująco. Cześć mło- 
dzieży żydowskiej zaopatrzyła się 
nielegalnie w broń palną. 

Sąd Apelacyjny przyjął stwierdzo- 
ny przez sąd okręgowy przebieg i ko- 
lejność wypadków, jakie sie na po- 
wyżej skreślonym tle rozegrały w 
Przytyku. 

Omawiając winę poszczególnych o- 
skarżonych Sad Apelacyjny uznaje 
winę oskarżonego Szulima Leski i 
nie widzi potrzeby obniżenia mu kary 
(8 lat więzienia). Również co do oskar- 
żonego Kirszencwajga Sąd Apelacyjny 
uznał wywody sądu okręgowego i nie 
dostrzegł podstaw do złazodżenia jego 
kary (6 lat wiezienia). Co do oskarżo- 
nego Frydmana, skazanego na 5 lat 
więzienia Sąd Apelacyjny uznał jego 
winę udziału w zbiegowisku i usiło- 
waniu zabójstwa. Wprawdzie nie było 
ofiar jego czynu, ale istniała intencja, 
gdyż strzelał on do tłumu. Nie uznał 
też sąd koncepcji obrony koniecznej i 


F abioli cukierki są: 
A petyczne, o 
B ajecznym smaku 
1 aromacie 
gólnie znane i 
L ubiane przez 
A matorów — smakoszy, 


„PFA BI O L A> 


Fabryka Cukrów — Czekol 
Poznań, Al. Marcinkowskiego 6. at 


Pg 8840-48.27 
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Na uboczu 


Dohry wojak Deutsch 
na froncie... 


Niedawno za socjalistycznym „Ro- 
botnikiem* podaliśmy wiadomość o 
wyjeździe „bohaterskiego“ przywódcy 
austrjackiego „Schutzbundu* tow. Ju- 
ljusza Deutscha do Hiszpanii. Przy- 
pominaliśmy, wtedy, że towarzysz 
Deutsch w r. 1934 haniebnie zdradzał 
masy robotnicze Austrji i uciekł za- 
granicę. 

Obecnie „Robotnik* pod takim fra- 
pującym tytułem „Bohaterski komen- 
dant „Schutzbundu* na froncie" po- 
daje, że tow. Deutsch bierze już „u- 
dział w Madrycie w kierownictwie 
operacyj wraz z gen. Miaja i szeregiem 
techników zagranicznych”. 

Otóż bardzo jesteśmy ciekawi wy- 
ników tych operacyj dobrego wojaka 
Deutscha w Madrycie i z niecierpliwo- 
ścią oczekiwać będziemy komunika- 
tów „Robotników* z frontu o jego „bo- 
haterskich* wyczynach, skrzętnie je 
notując na łamach naszego pisma. Li- 
czymy tu więc na „Robotnika“ i wie- 
mu, iż będzie takie komunikaty 
zał, bo gdy zamieszczanie tych 
komunikatów zostanie przerwane, do- 
wód to będzie, że tow. Deutsch, jak 
mu się to już raz zdarzyło, uciekł z 
placu boju. na bezpieczne tyły i tam 
rozpoczął karjerę „dobrego wojaka 
Szwejka“. 


pi 


podwyższył Frydmanowi karę do pię- 
ciu i pół lat wiezienia. 

Podwyższenie kary w kim o- 
skarżonym Żydom uzasadnione jest 
motywami wyroku sadu okregowego, 
który stwierdził, że zajście w Przyty- 
ku sprowokowali Żydzi zabójstwem 
Stanisława Wieśniaka. 

Tłum ma widok zabitego i na wia- 
domość o ranieniu Polaków przez Ży- 
dów wystąpił czynnie na Zachęcie i 
Podgajku. Doszło do zajść, w czasie 
których zabito Minkowskich. Jednak 
sąd doszedł do przekonania, „iż we- 
dług wszelkiego prawdopodobieństwa, 
gdyby nie było tych strzałów (Leski i 
Luzera Kirschenzweiga — przyp. red.) 
z ich fatalnemi skutkami. to i Min- 
kowscy dnia tego nie byliby zamordo- 
wani, co doprowadza sąd do wniosku, 
iż moralną odpowiedzialność za zabój- 
stwo Minkowskich i materialne stra- 


ty dnia tego Żydów w Przytyku, po- 
wstałe skutkiem demolowania mie- 
szkań, ponoszą oskarżony Leska i Lu- 
zer Kirschenzweig". Jak z tego wyni- 
ka, motywy wyroku ustalaja niezbicie 
ścisłą zależnoś iędzy strzałami, a 
późniejszemi zajściami na Zachęcie i 
Podgajku. Stąd też twierdzenie, że Ży- 
dzi ponoszą „moralną odpowiedzial- 
ność za zabójstwo Minkowskich* i 
swoje „materjalne straty”. 

Co się tyczy oskarżonych Polaków, 
to niektórym sąd podwyższył, a kilku 
uniewinnionym w sądzie okręgowym 
wymierzył kary. Motywem obostrzenia 
wyrcku były tu: używanie narzędzi 
niebezpiecznych. tragiczne wyniki 
zajść, itp. Utrzymał jednak dla nich 
w tkich art. 163, z którego byli 
skazani poprzednio, stwierdzając tem 
samem, że nikt z nich nie iest odpo- 
wiedzialny za zabójstwo rodziny Min- 


„Piękność jest (est pierwszym darem natury 
HAMAMELIS to 


użyty przed udsniem się na spoczynek gwarantuje czystość cery, 
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Usuwa zmarszczki, wszelkie oznaki starości i przemęczenia. 


J.i S. STEMPNIEWICZ - POZNAŃ 


W rece żydowskie 


przeszły Pabjar 


ckie Zakłady Wtókiennicze (dawniej 


R. Kindler) 


Pabjanice. (Tel. wł), Duża pia- 
cówka przemysłowa. „Pabianickie Z 
kłady Włókiennicze” (dawn. R. Kin- 
dler) przeszły przed kilku laty w po- 
siadanie grupy angielskiej z Fran 
sem Wiliy Bradford na czele, C: 
wą kontrolę nad działalnościa przed- 
siębiorstwa uzyskał równocześnie rząd 
pols który wydelegował do przed- 
siębiorstwa swego przedstawiciela 
Wszystkie uchwały w ważniejszych, 
zasadniczych sprawach mogły być po- 
dejmowane tylko w porozumieniu z 
delegatem rzadu. 

W ostatnich dniach sfinalizowane 


zostały toczące się od dłuższego czasu 
rokowania pomiędzy grupa banków 
angielskich, posiadającą większość 
„Pabjanickich Zakładów Włókienni- 
czych” a żydowską sp. akc.: N. Ejtin- 
gon i S-ka w Łodzi w sprawie zaku- 
pienia tych zakładów przez firmę N. 
Eitingon i Ska. 

Większość akcyj zakładów (63 pro- 
cent) sprzedana została za 1.400.009 
złotych. 

Prasa żydowska donosi, że . obecnie 
prowadzone rokowania o nabycie 
reszty ak znajdujących się w po- 
siadaniu rządu polskiego. 


Wykradzenie 15-letniej panienki 


przez zwyklego złodzieja 


Kraków. (Tel. wł.) Niejaki Jan 
Marjan Piegza, 16-krotnie karany zło- 
dziejaszek krakowski, namiętnie wi- 
dać rozczytywał się w historjach o a- 
meryka: ich porywaczach ludzi, gdyż 
pewnego razu wpadł na pomysł prze- 
szczepienia ich metod „pracy” na ro- 
dzimą niwę przestępczą. 

Okazja do tego nadarzyła się wkrót- 
ce, Piegza, tropiony przez policję za 
różne sprawki, przeistoczył się nagle 
w inżyniera Marchwiaka i wynajął 
mieszkanie u państwa G. w Borku Fa- 
łęckim. W oko wpadła mu 15-letnia 
córka gospodarzy, Stasia. Nawiązał 
więc z nią znajomość. 

Fewnego dnia kwietniowego prysł 
czar. Rodzice pięknej Stasi dowie- 
dzieli się, że rzekomy inżynier jest 


zwyczajnym złodziejem, wypowie- 
dzieli mu więc mieszkanie. Piegza wy- 
prowadził się, ale równocześnie „wy- 
kradł" córkę p. G. i ukrył jąw Łagiew- 
nikach. Protestującym, przeciw upro- 
wadzeniu dziewczyny rodzicom zagro- 
ził zabiciem. 

W kilka dni później Piegza ponow- 
nie przybył do domu p. G: i pod groźbą 
zabicia abrał „metrykę i ubranie wy- 
kradzionej. doniósł jednak łupu 
do Łagiewnik, gdyż w drodze został a- 
resztowany przez policję, która uwol- 
niła zarazem uprowadzoną przez zlo- 
dzieja pannę. 

Piegza stanął przed sądem. Ponie- 
waż jednak symulował umysłową chó- 
robę, sąd przekazł go do zbadania le- 
karzom. 


Przyczyny katastrofy 
kolejowej pod Zabierzawem 


Kraków, 25. 11. — Katastrofa ko- 
lejowa, jaka wydarzyła pod stac 
Zabierzów, jes przedmiotem docho- 
dzeń zarówno ze strony władz proku- 
ratorskich jak i też i władz kolejo- 
wych, z ramienia których przybył spe- 
cjalnie z Warszawy wydelegowany in- 
spektor Tyszka. Bawił on w Krakowie | 
przez 3 dni i zapoznał się dokładnie z 
szczegółami katastrofy. 

Jak wynika z dotychczasowych do- 
chodzeń, trudno przyjąć, aby katastro- 


ia pod Zabierzowem nastąpiła nasku- 
tek błędów w konstrukcji parowozu 
czy wagonu, lub też złego stanu szyn 
iub progów. Wszystko przemawia za 
tem, że katastrofa nastąpiła naskutek 
zbyt wielkiej szybkości pociągu. Eks- 
pres warszawski ze stacji Zabierzów 
nie wyjechał torem głównym, który 
był zajęty przez pocąg towarowy, lecz 
torem bocznym. Na torze tym pociąg 
pędził ze zbyt wielką szybkością i w 
momencie wjazdu na krzywiznę wy- 
skoczył z szyn. W obecnej chwili pro- 
wadzone są prace nad podniesieniem 
maszyny i wagonów, które przewró- 
ciły się na miejscu katastrofy. 


kowskich, które było tylko wynikiem 
sprowokowanych przez samych Żydów 
zajść. 

Wyrok Sądu Apelacyjnego potwier- 
dził tedy w całej pełni kwalifikację, 
jaką zajściom w Przytyku dał radom- 
ski sąd okręgowy. Polacy walczący w 
Polsce o prawo życia, o niezależność e- 
konomiczną od obcego napływowego 
żywiołu, zostali przez Żydów napad- 
nięci i sprowokowani, 


Minister Antonescu 
przybył do Polski 


Kraków. (PAT). Dziś o godz. 11 
rano przybył do Krakowa rumuński 
minister spraw zagranicznych p. Wi- 
ktor Antonescu. 


Miecz walecznych 
dla obrońcy Alkazaru 


Lwów. (PAT.) Dziś w południe 
przejeżdżała przez Lwów delegacja 
rumuńska partji „Wszystko dla pań- 
stwa“, złożona z 7 osób, pod przewod 
nictwem gen. Cantacuzino, udająca 
się. przez Berlin do Hamburga, a stam- 
tąd statkiem do Hiszpanii, celem wrę- 
czenia miecza walecznych obrońcy 
Alkazaru, gen. Moscardo. 


Mały kącik 


Dowcip p. Stefana 


Pan Stefan Smarzyński należy da 
typu. ludzi, którzy stają się mimowol- 
nymi sprawcami kapitalnego dowcipu. 
Mimowolnie wrodzony dowcip p. Sma} 
rzyńskiego jest mu poniekąd — że tak 
powiemy — pomocnym w jego zawo- 
dzie. Urabia mu bowiem dużo sympa- 
tyków i przyjaciół. 

Pan Stefan jest kelnerem w sym- 
patycznej restauracji Karola Dymka. 

Często nie wiadomo, czy rżnie on 
franta, czy też. umyślnie płata figla- 

Niedawno na ruchliwej ulicy św. 
Marcina. przed restauracją, w której 
pan Smarzyński znajduje zatrudnie- 
nie, samochód wpadł na psa gatunku 
szpic. Śliczny biały pies z puszystym 
ogonem, który tylko zazdrość może w 
człowieku zbudzić, Samochód palnął 
go w łeb, ale nie przejechał. 

Poczciwa psina wierzgała potrosze 
ogonkiem, potrosze nóżkami, i licho 
wie, czy zdechła, czy nie. Naturalnie 
zebrała się siła gapiów, którzy przy- 
glądali się nieszczęśliwemu wypad- 
kowi. 

Poszedłem dalej, albowiem nie lu- 
bię patrzeć na psi los, tem więcej, że 
pies nie bvł moja własnością. Naza- 
jutrz wstąpiłem na bombkę tyskiego 
z „białym kołnierzem“ do Dymka, 
gdzie z reguły obsługuje mnie Sma- 
rzyń Smutny był jakiś i niebardzo 
w sosie (koperkowym). Wdajemy się 
odrazu w pogawędkę. 

— Słyszał pan, panie Smarzyński, 
wczoraj przejechali szpica. 

— O la Boga, a kto go przejechał? 

— Oczywiście samochód. 

— Trochę głupia rzecz. 

— No i co pan na to? 

Właściwie to djabli z tem. I tak 
za dużo ich się pląta po mieście. 

Ale w każdym razie szoferzy 
powinni, przyzna pan sam, więcej u- 
ważać. nie? 

Ech tam uważać! Proszę pana, 
szwendają się wszędzie i tylko podsłu- 
panie; że człowiek nie ma żadnej swo- 


— Zamyślam sie nad powiedze- 
niem pana starszego. 
Pan nie ma sumienia. panie Ste- 
fanje. W każdym razie szkoda takie- 
go ładnego szpica, 

Pan Smarzyński podumał chwilę. 
i po chwili powiedział: 

— A wie pan co, panie H.? Wczo- 
raj przed naszym domem. to przeje- 
chali psa..; 
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Roboty inwestyeyine w wol. Kdzkiem 


Na marginesie wycieczki prasowej po woj. tódzkiem 


Łódź, 25 listopada. 


W związku z zapowiedzią w jed- 
nym z poprzednich numerów naszego 
pisma podajemy obszerniejsze spra- 
wozdanie z urządzonej przez urząd wo- 
jewódzki wycieczki prasowej po robo- 
tach inwestycyjnych, przeprowadza- 
nych na terenie województwa łódzkie- 


go. 

Celem tei wycieczki miało być po- 
informowanie społeczeństwa o cało- 
kształcie przeprowadzonych robót in= 
westycyjnych, zarówno ziemnych jak 
i wodnych. 

Roboty inwestycyjne na terenie 
woj. łódzkiego dzielą się na dwie za- 
sadnicze grupy, na ziemne i wodne. 

Do robót ziemnych zaliczamy budo- 
wę nowych dróg o różnych nawierzch- 
niach, przebudowę, odnowienie zni- 
szczonych nawierzchni, budowę no- 
wych nawierzchni, i t. d. 

Roboty wodne objemuja: budowę 
większych stałych mostów żelaznych i 
żelbetonowych, mostów drewnianych, 
budowę przepustów betonowych i żel- 
betonowych, regulację i obwałowanie 
całego szeregu rzek w woj. łódzkiem 
jak: rzeki Łódki pod Konstantyno- 
wem, Neru w Rzgowie, Bzury w Zgie- 
rzu, regulację Niebieskich Źródeł w 
Tomaszowie, reg. rzek, Strawki i Stra- 
wy w Piotrkowie, Dobrzynki w Pabja- 
nicach. Neru w Rudzie Pabianickiej. 
Olechówki w Rudzie Pabjanickiej, po- 
za tem budowę różnych kanałów i t. d. 

W ciągu dwóch sezonów budowla- 
nych t. j. w 1935/36 i 1986/37 pobudo- 
wano na drogach woj. łódzkiego (pań- 
stwowych) 50 km nowej nawierzchni 
asfaltowej, 53 km nawierzchni z kost- 
ki bazaltowej, oraz 15 km z kamienia 
łamanego. Wszystkie te wymienione 
rodzaje nawierzchni zalicza się do t. 
zw. nawierzchni ulepszonych. 

Poza tem w ciągu tych dwóch sezo- 
nów wybudowano nawych dróg o na- 
wierzchni tluczniowej na drogach pań- 
stwowych — 10 km, na drogach samo- 
rządowych 110 km. O nawierzchni bru- 
kowanej wybudowano nowych dróg 
(na drogach samorządowych) 45 
km. Przebudowano i odnowiono zni- 
szczone nawierzchnie tłuczeniówe i 
brukowane na drogach państwowych 
239 km i na drogach samorzadowych 
216 km. 

Z robót tych należy wymienić wy- 
budowane drogi: na odcinku Rzgów— 
Piotrków długości 32 km (nawierzch- 
nia z kostki bazaltowej na cemencie, 
na żwirku z zalaniem spoin asfaltem), 
drogę asfaltowa. na odcinku Piotrków 
Trybunalski —Tomaszów —Luhochnia 
długości 36 km oraz droge asfaltową 
długości 50 klm na odcinku Toma- 
szów—Łódź. Tyle co do budowy dróg 
przeprowadzonych dotychczas na tere- 
nie woj. łódzkiego. O ile chodzi o bu- 
dowę mostów, przepustów it. d. to zo- 
stały przeprowadzone następujące ro- 
boty: Wybudowano 5 mostów żelbeto- 
nowych na rzekach: Prośnie w Wieru- 
szowie (rozpiętość 32,36 metrów bieżą- 
cych), na rzece Czarnej w Starzycach 
(rozp. 16 m. b), na Wolbórce w Wolbo- 
rzu (rozp, 35 m, b.) na Rakówce w Me- 
szczach (rozp. 27 m. b.), na Wolbórce 
w Zawadzie (rozp. 53,60 m. b. (na Ber- 
nardynce w Kaliszu (rozp. 34 m. b.). 

Ponadto wybudowano mniejszych 
mostów i przepustów betonowych i 
żelbetonowych na drogach państwo- 
wych w województwie łódzkiem ra- 
zem 77 o długości 246 metrów. Na dro- 
gach samorządowych 31 o długości 
łącznej 154 metry. 

Poza tem zbudowano wiekszych 
mostów drewnianych: na Warcie pod 
Sieradzem (rozpiętość 200 mtr.), w Pa- 
protni (rozp. 14 metrów), oraz 55 mo- 
stów drewnianych na drogach samo- 
rządowych, o łącznej długości 718 me- 
trów. 

W budowie znajdua się od sierpnia 
b. r. (roboty wykonywane przez przed- 
siębiorców na warunkach kredyto- 
wych, na podstawie umów zawartych 
przez min. komunikacji) z terminem 
ukończenia 1 grudnia 1937: 

1) przebudowa nawierzchni tłucze- 
niowej na bruk z kostki bazaltowej 
na nawierzchnię betonowa — na trak- 
cie kaliskim (długość 32 km), oraz 
przebudowa traktu czestochowskiego 
z zastosowaniem nawierzchni asfalto- 
wo piaskowej na długość 34 km. 

W srojekcie na rok 1937/88 przewi- 


duje się rozpoczęcie dalszych robót bu- 
dowy nowoczesnych nawierzchni, jak: 
bruków z kostki Dbazaltówej, na- 
wierzchni asfaltowych i betonowych 
na trakcie kaliskim na odcinku od 
granic województwa warszawskiego do 
Łodzi (długość 27 km), na odcinku od 
Sieradza do Kalisza i granie woj, po- 
znańskiego (dług. 50 km) oraz na trak- 
cie częstochowskim na dlugość 81 km. 
z terminem ukończenia przebudów w 
ciagu dwóch lat. 

Dotychczasowe roboty wodne, prze- 
prowadzone na terenie województwa 
łódzkiego w latach 1935 i 1936 do 1 li- 
stopada 36 r., przedstawiają się nastę- 
pująco: uregulowano 3 kilometry rze- 
ki Łódki pod Konstantynowem, ko- 
sztem 95.018 zł, przyczem przepracowa- 
no 1270 robotniko-dniówek, oraz prze- 
prowadzono regulację Neru pod Kon- 
stantynowem na.przestrzeni 3,75 km. 
wydatkując 125.458,40 zł przy 22476 ro- 
botniko-dniówkach. 

W roku 1933 przeprowadzono regu- 
lacje Neru w Rzgowie na przestrzeni 
1,84 km kosztem 11.887,10 zł przy 2567 
robotniko-dniach. 

Pozatem do dnia 1 listopada bieżą- 
cego roku przeprowadzone zostały re- 
gulacje rzek Bzury w Zgierzu, na prze- 


strzeni 2,84 km, kosztem 74.578 zł, przy 
przepracowaniu 17.082 robotniko-dnió- 
wek, regulacja Niebieskich Źródeł w 
"Tomaszowie Mazowieckim kosztem 
161.311 zł, przy 37 050 robotniko:dnió 
kach, regulacja rzek Strawy i Strawki 
w Piotrkowie kosztem 235.041 zł, przy 
30691 robotniko-dniówkach, regulacja 
rzeki Dobrzynki w Pabianicach na 
przestrzeni 3435 km, kosztem 125.023,50 
zł, przy 21319 robotniko-dniach, regu- 
lacja Neru w Rudzie Pabianickiej na 
przestrzeni 1,61 km, kosztem 23.183,40 
zł, przy przepracowaniu 4.640 robotni- 
ko-dniówek, regulacja Olechówki w 
Rudzie Pabjanickiej, na przestrzeni 
2,485 km, przy 5828 dni roboczych. 
Ogółem na terenie województwa 
łódzkiezo wykonano dotychczas: regu- 
lacji rzek na przestrzeni 61,68 km., bu- 
dowy kanałów łącznej długości 14,07 
km, budowy obwałowań rzek na prze- 
strzeni 91,89 km. Roboty te przeprowa- 


| dzono kosztem 2.185.185 zł, przy prze- 


436.879  robotniko-dnió- 


pracowaniu 
wek. 

W takich mniejwięcej zarysach 
przedstawia się stan robót inwestycy|- 
nych przeprowadzonych na terenie 


województwa łódzkiego. 


W obronie szoferów 


Czy w przedsiębiorstwach autobusowych przepisy ustawowe 
nie obowiązują? — Wyzysk ze strony żydowskich 
przemysłowców 


Łódź, 24. 11. — W latach 1929 do 
1932 do czasu wprowadzenia ustawy 
6 koncesjonowaniu przedsiębiorstw 
autobusowych, na jednej i tej samej 


linji kursowało nieraz kilka, a nawet 
kilkanaście autobusów konkurencyj- 


przynajmniej w drodze, przeto z reguły 
iniały miejsce wyścigi na szosie. Roz- 
klekotany grat, mający. normalnie 
miejse 12, a załadowany już przez 16 
pasażerów, pędził niejednokrotnie z 
szybkością. 80 kilometrów na godzinę, 
by wcześniej stanąć w następnem mie- 
ście į zabrać oczekujących pasażerów 
konkurentowi. 

Zdawałoby się, że po wprowadzeniu 
koncesyj stosunki w przedsiębior- 
stwach autobusowych zostaną całka- 
wicie unormowane. Tymczasem, jak 
to obecnie ujawnia zatarg z pracowni- 
kami, na tle umowy zbiorowej, sto- 
sunki nadal pozostawiają wiele do ży- 
czenia. Trzykrotnie zwoływana była 
konferencja celem zawarcia umowy 
zbiorowej i unormowania warunków 
pracy szoferów, konduktorów jtd. 

Przedsiębiorcy nie stawili się, wzgl. 
wręcz odmówili zawarcia umowy zbid- 
rowej. ź 

Tymczasem jednak pracownicy 
podnieśli kwesfte nadmiernego odbcią- 
żenią pracą szoferów, którzy pracują 
po 18 i więcej godzin bez przerwy. Nie 
dzieje się to oczywiście bez winy sā- 
mych szoferów, ale w przeważnej ilo- 
ści wypadków szoferzy zmuszeni Są 
pod groźba utraty miejsca do pracy 
nadmiernej. To też wypadki są nie- 
rzadkie, a jedynie dzięki temu, że kie- 
rowcy radzą sobie własnemi pomysła- 
mi, że wyręczają sie bodaj na chwilę 
pomocnikami, by odpocząć, unikają 
krwawszych katastrof. z 

Njemniej pednak pasażerowie nie 
mogą mieś gwarancji bezpieczeństwa, 
jeśli przy kierownicy siedzi szofer, 
który od kilkunastu godzin nawpół 
przytomnym ze zmęczenia wzrokiem 
spogląda na droge, nieraz oświetloną 
słabym reflektorem. _, . 

Sluszne przeto jest żadanie koniecz- 
ności przes(rzegania 8-godzinnego dnia 
pracy kierowców. Żadanie to wysuwa 
całe społeczeństwo, gdy władze winny 
zmusić przedsiębiorców do poszano- 
wania ustaw o czasie pracy, tem wię- 
cej, że przedsiębiorstwa sa koncesiono- 
wane. 

Sadzić należy, że interwencja władz 


nych, Ponieważ autobusy nie prze- | przyczyni sie do zlikwidowania tych 


strzegały ściśle rozkładu jazdy, 


a | nienormalnych stosunków. 


Echa poświęcenia kolejki na Kasprowy 


Czarna pończocha na miotle... 


Zwolennik przyrody górskiej i miłośnik Tatr utrafił w sedno 


Zakopane, w listopadzie 

Obywatele Zakopanego otrzymali 
w tych dniach drukowane wezwanie 
burmistrza do dekorowania domów 
flagami państwowemi na dzień 22 li- 
stopada, aby, jak brzmi odezwa, „ucz- 
cić przyjazd Dostojników Państwo- 
wych, oraz podkreślić tak doniosły dla 
miasta fakt poświęcenia kolejki lino- 
wej na Kasprowy". 

W związku z tem należy postawić 
parę zasadniczych pytań. 

W czyich oczach fakt ten jest tak 
doniosły? Czy w oczach mieszkańców 
Zakopanego, których zaledwie jedna 
dziesiąta podpisała się na akcie dzięk- 
czynnym za to dzieło, skierowanym 
przez pewną grupę zakopian do rządu 
na ręce prezesa ministrów? (Ponad 
dwa tysiące podpisów, czem prostuje- 
niy cyfrę, podaną w artykule „Orędow- 
nika“ z dn. 28, 2. rb.) Czy może w o- 
czach ogółu społeczeństwa polskiego, 
którego lwia część, i to inteligencji, 
ustosunkowała się do budowy kolejki 
w Tatrarhi opozycyjnie? 

Czy też w opinji ministerstwa kolei, 
które już miało czas przekonać się, że 
zaangażowało swe kapitały w przed- 
siębiorstwie deficytowem? 

A teraz druga sprawa. Każą nam 
dekorować domy już „w przeddzień" 
uroczystości, „w sobotę najpóźniej w 
godzinach popołudniowych”. Tak gor- 
liwego wezwania nie otrzymała. lud- 
ność Zakopanego, jak rok długi; ani 
przed dniem 3 maja, ani przed 11 listo- 
pada. Bowiem na te dni czyni to ona 
samorzutnie i nie trzeba jej tego przy- 
pominać. I, co najważniejsze, każą nam 
stroić domy we flagi państwowe. Tak 
samo, jak na rocznicę doniosłego aktu 
konstytucji, wyzwalającej naród ze 
zgubnego dlań ustroju, lub na rocznicę 
odparcia nawały bolszewickiej, bądź 
też na imieniny Pana Prezydenta R. P. 
czy też uwielbianego wodza. 

A zatem jakaż jest różnica między 
uczczeniem chwili, niezaprzeczenie 
ważnej dla całego narodu, dla jego 
uczuć patrjotycznych, bądź religijnych, 
= a uroczystością prywatnego przed- 


siębiorstwa? Bo wszakże budową ko- 
lejki nominalnie powstała z inicjaty- 
wy prywatnej spółki! Albo, albo! 
Opinja musi się czegoś trzymać, jeśli 
się ją chce odpowiednio urabiać. 

Tu usłyszymy zapewne w odpowie- 
dzi powoływanie się na korzyści, które 
osiąga nasze miasto dzięki rozmożo- 
nemu ruchowi gości, przejeżdżających 
przez Zakopane w pędzie ku sensacyj- 
nej nowości turystycznej, jaką jest w 
Polsce wyciąg linowy. Słyszy się co- 
prawda zgoła odmienne zdanie wielu 
kupców i przemysłowców. Że kolej- 
kowi goście tem krócej bawią pod Ta- 
trami, gdyż dzięki ułatwieniom komu- 
nikacyjnym (pociągi popularne w po- 
łączeniu z biletem na kolejkę i prze- 
jazdem autobusem P. K. P. dworzec — 
Kuźnica) mają możność w ciągu jed- 
nej doby znaleźć się np. w Warszawie, 
na szczycie tatrzańskim i znowu w 
Warszawie, nie kupiwszy w Zakopanem 
nawet pudełka zapałek; wielu zaś z 
nich, zaopatrzonych w plecak z pro- 
wiantem i kuchenką turystyczną, nie 
pozostawi grosza pod Tatrami. Ale 
przypuśćmy, że są przedsiębiorcy, któ- 
rzy osiągają niezaprzeczenie dzięki ko- 
lejce owe szeroko zareklamowane ko- 
rzyści (niestety przejściowe, gdyż kon- 
kurencyjny wyciąg linowy na Łomnicę 
sytuację obecną zmieni!), Ci mogliby 
wraz z urzędem gminnym przystroić 
swe lokale wedle woli. Ale czy nakaz, 
skierowany do wszystkich obywateli, 
jest właściwy, skoro w samem Zako- 
panem nie brak i ludzi prywatnych 
i poważnych instytucyj, dla których 
uroczysty obchód tego momentu jest 
ADO SAEZ się z ich podeptanych 
idei 

Aby rozpatrzyć gruntownie wszyst- 
kie argumenty, mogące uzasadnić po- 
trzebę omawianej odezwy urzędu gmin- 
nego, przypominamy raz jeszcze treść 
jednego jej ustępu. Mowa w nim, że 
w „uroczystości WRZE udział najwyż- 
si przedstawiciele Rządu į Władz Pań- 
stwowych*. Zatem dekoracja miasta 
ma nietylko „podkreślić tak doniosły 
takt", ale i „uczcić przyjazą tych Do- 
stopników'. 


Oczywiście każda miejscowość de- 
koruje się na przyjazd Pana Prezy- 
denta R. P, także na przybycie pre- 
mjera, o ile mają one charakter urzę- 
dowy, a więc dotyczący całego miasta, 
ogółu ludności, Jednak w tym wypad- 
ku, jak to już raz zaznaczyliśmy, jest 
to uroczystość pewnej spółki akcyjnej, 
popieranej przez pewną grupę dygni- 
tarzy, ale nie skupiającej na sobie by- 
najmniej skoordynowanej aprobaty 
całego rządu, choćby np. pana ministra 
oświaty, który obecnie przeprowadza 
w Tatrach ochronny Park Natury. 

Ostatecznie rozwiesza się flagi pań- 
stwowe na różne obchody regjonalne 
i uroczystości miejscowe. Warto jed- 
nakże zastanowić się nad tem, czy to 
szafowanie sztandarem narodowym 
nie daje wyników ujemnych? Czy to 
pospolitowanie rzeczy, symbolizują- 
cych najwyższe wartości człowiecze, 
nie prowadzi społeczeństwa do zatraty 
poczucia wagi tych wartości do sza- 
blonizowania pewnych sugestywnych 
przejawów, niezbędnych dła podtrzy- 
mania niejakiej prężności w psychice 
jednostek? Czy nie przyczynia się do 
stwardnienia tych dusz, przytępianych 
nieustannie nadmiarem bodźców ze- 
wnętrznych, zgiełkiem radja, krzykiem 
reklamy, znieczulanych stopniowo plą- 
taniną pojęć o pięknie i dobrze z brzy- 
dotą i miernotą, mieszaniną dźwięków 
spospolitowanej muzyki z odgłosami 
żyica codziennego, słów rzeczywistej 
poezji, natchnienia z anonsami o no- 
wej paście do butów? itp. 

Ale powróćmy do sprawy aktualnej, 
Ponieważ uroczystość poświęcenia ko- 
lejki na Kasprowy nie jest ani świę- 
tem narodowem, ani kościelnem, ani 
regjonalnem, ponieważ nie powiedzia- 
no nam wyraźnie w odezwie gminy o 
przyjeździe tego lub owego dygnitarza, 
— chyba nie urazi niczyich uczuć ten 
mieszkaniec Zakopanego, zwolennik 
ochrony przyrody górskiej i miłośnik 
Tatr, który w dzień oficjalnego otwar- 
cia prywatnego przedsiębiorstwa wy- 
wiesi przed swym domem czarną poń- 
czoche na miotle. 

J. ROGUSKA-CYBULSKA 


Numer 277 = ORĘDOWNI 


piatek, dnia 27 listopada 1936 — Strona 7 


Kalendarz rzym-kat. 
Czwartek: Sylwestra, 
Leonarda 
Piątek: Waleriana b. 
Kalendarz słowiański 
Czwartek: Lechoaława 
Piątek: Tomira 
Słońca; wschvd 7.32 
zachód 15,47 
Długość dnia 8 g. 15 min. 
Księżyca: wschód 14.03. zachód 4,31 
Faza: ? dzień przed pełnią 


Aires redakcji I administracji w Zańz 


telefon redakcji i administracji 173-55 
Piotrkowska 91 


Godziny przyjęć dla interesontów 
od 10-12 
eee 


NOCNE DYŻURY APTEK 

Kahanego (Żyd) — Limanowskiego 80, 
Trawkowskiego — Brzezińska 56. Koprow- 
skiego — Nowomiejska 15, Rozenbluma 
(żyd) — Śródmiejska 21, Bartoszewskiego 
— Piotrkowska 95, Czynskiego — Rokieiń- 
ska 55, Skwarczyńskiega — Kątna 54, 
Szmeckiaj — Rzęowska 50. 


Pogotowie miejskie: tel. 102-90. 
Pogotowia P. C. K. tel. 102-4. 
Pogotowie ubezpięczalni: tel. 208-10. 
Straż; tel. 8. 

Teatr Popularny = „Stare wino". 


KINA ŁÓDZKIE 
Adria-retro — „Fedora“. 
Corso — „Władca Kalifornii", 
Capitol — „Suzy”. 
Miraż — „Ostatnie dni Pompei". 
Oświatowy-Słońce — „Katarzynka" i 
„Za krzywdy brata”, 
Przedwiośnie — „Straszny dwór", 
Palace — „Konfetti“, 
Rialto — „Pałac we Flandrii", 
Ikar — „Rose - Marie". 
Stylowy — „Wojna w królestwie walca” 


POGODA WCZORAJ 


Komunikat łódzkiej stacji meteorolo- 
gicznej przy miejskiem muzeum przyrod- 
niczem w parku Sienkiewicza na dzień 25 
listopada 1936 r. Temperatura w ciągu ds- 
by ubiepłej: najwyższa plus 0.4 st, najniż- 
sza: minus 4.8 st. Barometr: 747,8, tenden- 
cja: spadek ciśnienia. Słabe wiatry poļu- 
dniowo-zachodnie, 


JAKA BĘDZIE POGODA 


Rano chłodno, potem nieco cieplej. Wie 
czorem możliwe opady śnieżne 


KOMUNIKATY 


Strzeżonego Pan Bóg strzeże. Z dniem 
30. b. m. L. O. P. P. przystępuje do przy- 
musowego przeszkolenia całej ludności na- 
szego miasta w obronie przeciwgazowej. 
W tym celu miasto podzielone zostało na 
ośrodki  przeszkoleniowe, a wykłady 
odbywać sie będą w szkołach powszech- 
nych i średnich, w godzinach poza lekcyj- 
nych, trzy razy tygodniowo. Cały kure 
mrzeszkoleniowy zamyka się w sześcioga- 
dzinnym programie wykładów teoretycz- 
nych i praktycznych, tak, że pierweze trzy 
wykłady odbywać się będą w szkołach, a 
ostatni w schronie .przy ul. Piotrkowskiej 
% gdzie udzielane będą praktyczne wyja- 

nienia. 


Z ŻYCIA ORGANIZACYJ 


Inwalidzi protestnją. W związku In- 
walidów Wojennych odbyło się walne 
zgromadzenie, na którem powzięto ostry 
sprzeciw przeciw zamierzonej reorganiza- 
cji sprzedaży wyrobów tyton. podkreślając 
że jest to eksperymentowanie kosztem 600 
rodzin inwalidzkich, utrzymujących się z 
handlu tytoniem. Postanowiono, że na 
ogólnopolski zjazd inwalidzki w Warsza- 
wie, jaki odbędzie się w pierwszych dniach 
grudnia r. b. udadzą się gremjalnie wszy= 
scy zainterzzowani by zademonstrować 
przeciw próbom reorganizacji. Wystogo- 
wano poza tem memorjały do woje- 
wództwa, Izby Skarbowej i dyrekcji Mo- 
nopolu Tytoniowego. 


KRONIKA MIEJSCOWA 


Wyjazd wojewody. Wczoraj wojewoda 
łódzki wyjechał w sprawach służbowych 
do Warszawy. Wyjazd ten — według po* 
siadanych przez nas informacyj — pozo. 
staje w związku z oczekiwaniem decyzji 
w sprawie zatwierdzenią wyborów do ra- 
dy miejskiej w Łodzi. 


Otwarcie nowych kuchen dla bszrobot- 
nych. W lokalu Tow. Przyszłość przy ul 
Mlynarskiej 82 uruchomiona zostałą kuch- 
nia dlą bezrobotnych, z dzielnicy 1, 2 i 3 
kemisarjatu P. P. Kuchnia obliczona jest 
na wydawanie już w początku 3000 porcyj 
obiadowych. będzie więc największą na 
terenie Łodzi. Podobna kuchnia otwarta 
została w lokalu straży ogniowej IV od- 
dzialu, przy ul. Napiórkowskiego dla dziel 
nicy 14 komisarjatu i wydawać będzie o- 
koło 500 obiadów dziennie. (k) 

Regulamin przeciwpożarowy. Podawa- 
liśmy przed kilku dniami, że komisja 
specjalna z udziałem inspektora pracy, 


Listopad 


Czwartek 


Z łódzkiego Świata pracy 


Odroczona konferencja. Związki zawo- 
dowe wznowiły akcję o ostateczne uregu- 
lowanie płac niższych pracowników Ubez- 

ieczalni Społecznej w Łodzi. Pierwsza 
onferencja nie doprowadziła do ustalenia 
warunków i została odroczona na termin 
późniejszy. 

Ostry zatarg. We fabryce Walasika w 
Rudzie Pabjanickiej wybuchł ostry zatarg 
z powodu wy lalenią delegatów fabrycz- 
nych i kilku robotników domagających eię 
unormowania pracy. Wyznaczona zosta- 
ła konferencja w inspektoracie pracy. 


Likwidacja strajku. We fabryce Berka 
Bezyna w Aleksandrowie został zlikwido- 
wany strajk okupacyjny. Żyd fabrykant 
wypłacił zaległe zarobki i robotnicy podję- 
li pracę. 


W Kochanówku. W dniu wczorajszym 
zakończyła się dwudniowa konferencja w 
sprawie podpisania umowy zbiorowej dla 
pracowników szpitała dla umysłowo cho- 
rych w Kochanówce. Po ustaleniu warun- 
ków z przedstawieielami dyrekcyj umowa 
została ostatecznie podpisana. a zatarg zli- 
kwidowany tak, że do etrajku, którym 
pracownicy grozili, nie dojdzie. 


O umowę zbiorową dla wykofczalni 
pończoszniczych. W wykończalniach poń- 
czoszpiczych na terenie Łodzi zatrudnio- 
nych jest około 600 robotników, których 
warunki pracy nie są szczegółowo unor- 
mowane umową zbiorową, ze względu na 
to, iż wykończa!nie tego rodzaju należą do 
drobnych, z reguły nierzeszonych, Ostat- 
nio związki zawodowe robotników przemy 
słu kotonowego, w którym zrzeszeni są 
wykończalniey pończoch. zwołał ogólne ze- 
branie robotników, na którym postanowio- 
no podjąć akcję o umowę zbiorową. Umo- 
wa ta ma być wzorowana na ogólnej umo- 
wie obowiązującej dla przemysłu kotono- 
wego, z uwzględnieniem warunków pracy 
w wykończalniach. W sprawie tej odno- 


śny wniosek wystosowano do Inspektora 
tu Pracy i zwołana ma być konferencja z 
zainteresowanymi fabrykantami. 


Piąty tydzień strajku żydowskich 
krawców. Na terenie Łodzi piąty już ty- 
dzień trwa strajk czeladników, zatrudnio- 
nych w żydowskich pracowniach krawiec- 
kich, pracujących na zamówienie osobiste, 
nie dla składników. Strajk obejmuje 200 
pracowni żydowskich, zatrudniających 
około 480 czeladników, wyłącznie z mały- 
mi wyjątkami Żydów. W wielu wypad- 
kach teror, wybijanie szyb, a nawet pobi- 
cie majstrów. Kilkakrotne konferencje 
wohec nieustępliwości obu stron nie do- 
prowadziły do porozumienia, 


Konferencja. W związku z zapowiedzią 
na 28. b. m. ogólną redukcją robotników 
sezonowych, w dniu dzisiejszym w zarzą- 
dzie miejskim odbędzie się konferencja ze 
związkami zawodowemi. Chodzi miano- 
wicie o to, ażeby około 500 robotników, 
którzy zostaną również zredukowani, al- 
bowiem mimo przedłużenia nie uzyskali- 
by potrzebnych do zasiłku 26 tygodni pra- 
cy, otrzymało pomoc w okresie zimy, czy 
to przez zatrudnienie na robotach, prowa- 
dzonych w zimie, czy też przez przyzna- 
nie specjalnych zasiłków. 


Tencer ustąpił Zlikwidowany został 
strajk we fabryce Izraela Tencera w Ale- 
ksandrowie, gdzie robotnicy od kilku dni 
okupowali mury, wobec niewypłacania 
zarobków. Wczoraj nastąpiła wypłata i 
strajk został zakończony. 


Niesolidni iabrykanci. W przemyśle 
dzianym zarobkowym mima podpisania 
przed kilku dniami zaledwie umowy fa- 
brykanci nie honorowali jej i obniżał 
zarobki tak, że delegacja interwenjowalła 
u wojewody. Obecnie sprawę przeciwko 
kilku fabrykantom, o niehonorowanie u- 
mowy zbiorowej, skierowano do inspek- 
toratu pracy z wnioskiem o pociągnięcie 
do odpowiedzialności karnej. 


Z ZZ ZZA Z ZZ CZCZO ZZ MMMM 


przedstawicieli zw. zaw., zw. przemysłu, 
władz į straży, opracowała szczegółowy re- 
gulamin, przewidujący  zaprowadzenie 
pewnych urządzeń ochronnych w fabry- 
kach na wypadek pożaru, tudzież przepisy 
o tak zw, przodownikach strażackich i za- 
chowaniu się robotników w wypadku po- 
żaru. Projekt ten komisja na odbytem 
posiedzeniu ostatecznie akceptowała | zô- 
stanie on po zatwierdzeniu przez władze 
wojewódzkie wprowadzony drogą rozpo- 
rządzenia w życie z dniem 1 grudnia r. b. 


JUDAICA 


Krzewienie alkoholizmu wśród młodzie- 
ży dziełem Żydów. Ustawa przeciwalkoha- 
lowa między innemi zakazuje sprzedaż i 
podawanie do spożycia w lokalach i miej- 
scąch publicznych, napojów, zawierają- 
cych alkohol, osobom nieletnim do 21 lat, 
lub uczniom wszelkiego rodzaju szkół niż- 
szych i średnich, bez względu na wiek 
Przepis w tej mierze jest niedwuznaczny, 
uczniom i młodzieży do lat 21, nie wolno 
w lokalu publicznym. sprzedać. ani podać 
napoju alkoholowego, poczynając już od 
piwa. Zbędnem jest wyjaśniać, że prawn- 
dawca miał na celu uchronienie młodzieży 
przed zgubnym nałogiem. Żydzi. którzy są 
mistrzami w obchodzeniu wszelkich prze- 
pisów i na ten znaleźli sposób obejścia, 
pozornie bezkarnie. Urządzono bary „Au- 
tomaty", względnie w innych lokalach pu 
plicznych, automaty, pozwalające przyby- 
łym samym sobie usługiwać. W lokalach 
tych obok kobiet lżejszego prowadzenia, 
widzieć można młodzież, nawet w mun- 
durkach szkolnych. którą za wrzuceniem 
monety "aczy się piwem, winem, a nawet 
wódką. nabywając równocześnie „uświa- 
domienia erotycznego“, od sąsiadek. Po- 
zornie wszystko wydaje się w porządku, 
boć przecież właściciel Żyd, przestrzega 
przepisów ustawy, nie sprzedaje, ani nie 
podaje młodzieży alkoholu. Ona sama to 
czyni za pośrednictwem automatu, ale wo- 
bec tego, że pieniądze z automatu idą mi. 
mo wszystko do kieszeni żydowskiej, fak- 
tycznie sprzedaż alkoholu wbrew wyraź- 
nym przepisom odbywa się, Czas, by od- 
powiednie czynniki zainterasowałv się 
kwestją podawania alkoholu w automa- 
tach. (k) 


Żyd.plajciarz ukrywał się przed policją. 
Wczoraj donieśliśmy o rozesłaniu listów 
gończych za żydowskim plajciarzem z Ło- 
dzi, Fejwiszem Rajczukiem, który po zło- 
śliwej upadłości zbiegł z zagarniętą go- 
tówką w nieznanym kierunku. — Niemniej 
charakterystyczna rozprawa toczyła się 
przed sądem starościńskim w Łodzi rów- 
nież przeciwko żydowskiemu plajciarzowi. 
Przed sądem tym odpowiadał 54-letn* 
przemysłowiec Gerszon Rotberg (Piłsud- 
skiego T4), któremu ogłoszona została upa- 
dlość, Sąd dopatrzył się u Rotberga zło- 
śliwego bankructwa, wskutek czego Rot- 
berg został aresztowany, a nasiępnie Wy- 
puszczony na wolność pod dozór policji z 
obowiązkiem meldowania sję co pe 
czas w V komisariacie, Rotberg jednak nie 
meldował się w komisarjącie, wobec czego 
postawiono Eo w stan oskarżeni; admini- 
stracyjnego. W związku z tem sąd staro- 
ściński skazał Rotberra na 50 zł grzywny 
z zamianą na 3 dni aresztu. 


„Tu sze leczy z bankiem i pijawkiem”, 
Przed sądem odpowiadali dwaj żydowscy 
specjaliści od leczenia, z osady Działoszyn. 
Juda Kifer, rzekomo felczer w Dz:ałoszy- 
nie, podejmował się leczenia wszelkich 


| chorób ij robił wcale niezłe interesy, Wy- 


stępując wszędzie pod tytułem doktora. 
Obok niego występował Hersz Woli Taj- 
chner, technik dentystyczny. oficialnie no- 
szący tytuł lekarza-ientysty. Tajchner spo- 
rządził kilka protez zębowych z czystego 
metalu mosiężnego, co miało ten skutek, 
że posiadacze zębów, wskutek śniedzi, po- 
zbyli się zębów wogóle. Sprawa oparła się 
p ednośne władze, Tajchnera pociągnięto 
do odpowiedzialności za oszustwo, a TÓWw- 
noczęśnie zainteresowano się osobą Kife- 
ra. „Lekarz'-dentysta Tajchner w rezal- 
tacie skazany został na 3 mie iące aresztu 
lub 1500 zł grzywny, a „Pan Doktór“ Juda 
Kifer na 20 zł grzywny lub 3 tygodnie a- 
resztu. Obaj więc w miarę połeżonych. dla 
nauki zasług, (k) 


KRONIKA POLICYJNA 


O „Tragizm dziejów Polski". Jak 
stwierdziliśmy, policja łódzka odwiedza 
prywatne mieszkania wybitniejszych dzia- 
łaczy narodowych w Łodzi i zapytuje, czy 
posiadają skonfiskowaną książkę Jędrzeja 
Giertycha p. t. „Tragizm dziejów Polski". 
Rewizji nigdzie nie przeprowadzono. W 
związku z powyższem należy zaznaczyć, 
iż autora skonfiskowanej książki nie pi 
ciągnięto dotąd do odpowiedzialności kar- 
nej, mimo, że od chwili konfiskaty uply- 
nęło blisko sześć miesięcy, 


KRONIKA SĄDOWA 


Zdefraudował., 34 złote! Na ławie 
oskarżonych zasiadł Boleslaw Chyzik, u- 
rzędnik referatu podatku wojskowego w 
zarządzie miejskim, W czasie kontroli w 
dniu 18 czerwca r. b. stwierdzono, że Chy- 
zik pobrał od ubiegających się o zwolnie- 
nie z podatku 84 z! na 17 złożonych podań 
i pieniądze te przwłaszczył sobie, zamiast 
kupić znaczki opłaty stemplowej. W dro- 
ze dyscyplinarnej Chyzik został zdegra- 
dowany o jeden stopień służbowy, oraz 
pociągnięty do odpowiedzialności za przy- 
właszczenie. Sąd okręgowy w Łodzi ska- 
zał Chyzika na sześć miesięcy więzieni: 
z zawieszeniem wykonania kary. Chyzi 
nadal pozostaje na zajmowanem poprzed- 
nio stanowisku. 


Zamordował znajomego. Tadeusz Woż- 
niakowski zamieszkiwał w charakterze 
sublokatora u swego znajomego Jana Ja- 
worskiego (Żwirki 16). Ponieważ Woźnia- 
kowski urządzał awantury i sprowadzał 
kobiety, Jaworski pod naciskiem żony u- 
sunął Woźniakowskiego z zajmowanego 
mieszkania. Ponieważ akurat w tym cza- 
sie Wożniakowski pozostał bez pracy, 
miał pretensje do Jaworskiego. W nocy 
na 7 września r. b. obaj raczyli się wódką 
w domu, potem w reetauracji Eldorado i 
na ul Żwirki 18, wszczęli awanturę. Ja- 
worski uderzy! Woźniakowskiego w twarz, 
a ten dobył noża i pchnął przeciwnika trzy 
razy w klatkę piersiową w okolicę serca 
lak, że Jaworski padł trupem. Nastepne- 
go dnia Woźniakowski sam zgłosił się do 
policji. Wczoraj sąd okręzowy w Łodzi po 
rozpoznaniu sprawy skazał go na 5 lat wię- 


zienia. 


KRONIKA WYPADKÓW 


Żywa pochodnia. W domu przy ul. 
Strzelców Kan. 52 zdarzył się fatalny wy» 
padek, będącygnastępstwem pozostawiania 
dzieci bez dożdgu. W zamkniętem mie- 
szkaniu rodziny Bąków, pozostawiona zo- 
stala bez opieki 2-letnia Krystyna Bąk, 
która zbliżyła się do paleniska, zapaliła 


sukienkę i biegając, spowodowała pożar 
umeblowania. Na krzyk nadbiegli 8ąsi 
dzi, wyważyli drzwi i ogień etłumili. 
Dziecko uległo ciężkim poparzeniom, Prze- 
ciw rodzicom zarządzono dochodzenie kar- 
ne. 


KRONIKA SPORTOWA 


Geyer — Kruszender 9:5. W sali Gey- 
era odbyło się drużynowe spotkanie hok- 
serskie pomiędzy zespołami Geyera i Kru- 
szendera. Zakończyło się ono zwycięstwem 
Łodzian w stosunku 9:5. Naogół zawody 
staly na dość wysokim poziomie, jednakże 
wynik nie jest zasadniczym sprawdzia- 
nem sił obu drużyn, gdyż obaj przeciw. 
cy wystąpili z rezerwą, Wyniki technicz- 
ne poszczególnych walk przedstawiają się 
następująco: Š 

W wadze muszej Usielski (G) zwycię- 
żył na punkty Grambo (K. E.) W wadze 
koguciej Wojciechowski II (G) po ładnej 
walce wypunktował Rychtera (K. E.) W 
płórkowej po nieco chaotycznej walce ze 
siron obu przeciwników zwycięża Augu- 
stowicz (G) — Witkowski (K. E.) W lekkiej 
Wojciechowski I niespodziewanie ulega 
na punkty do Kubiaka (K. E.) W półśred- 
niej Kruszender zdobywa 2 punkty wałko- 
werem z powodu nadwagi zawodnika Gey- 
era. W walce towarzyskiej Mirowski (G) 
już w II starciu zwycięża Idasiaka (K. E.) 
przez techniczny nokaut. W wadzó śred- 
niej Ostrowski (G) mając przez wszystkie 
starcia dość dużą przewagę, zwycięża wy- 
soko na punkty Krawczyka (K. E) W 
ostatniej walce wagi półciężkiej Wurm (G) 
poprawiając się z dnia na dzień, wywal- 
czył wynik nierozstrzygnięty z Kraszew= 
skim (K. E.) Sędziował w ringu p. Milsz, 
Punktował p. Pawełkiewicz. Publiczności 
mało. 


Szermierze zaczęli. Otwarcie sezonu 
szermierczego nastąpiło w ub. sobotę, 
przyczem rozegrana szereg spotkań w eza- 
bli i szpadzie. Otwacrie nastąpiło w lo: 
kalu Policyjnym K. S. Otwarcia dokonał 
prezes okręgowego związku szermierczego, 
przyczem jako wetęp odbyło się kilka po- 
kazowych spotkań, najlepszych naszych 
ezermierzy, Banasia,  Kazimierakiego i 
Spiechowicza. Następnie odbylo się spot- 
kanie pomiędzy zespołami Wojskowego 
K. S. z K. S. Tramwajarze. W szabli zwy- 
ciężyli wojskowi, remisując jednocześnie 
w szpadzie, Szpada 8:8, Szabla 11:5 dla 
W. K. S. W niedzielę zaś w lokalu K, S. 
Elektrowni odbyło się spotkanie pomiędzy 
drużynami Policyjnego K. S. i Klubu Prac 
Elektrowni. W szpadzie zwyciężyli polle 
cjanci, natomiast w szabli zwyciężył ich 
przeciwnik. W pierwszej konktrencji wy* 
nik brzmiał 12:4, w drugiej 


NADESŁANE 


Dwa konkursy radjowe. Aby zninte- 
resować społeczeńsiwo Tygodniem Propa- 
gandy Radja, który odbędzie się w dniach 
od 13 do 20 grudnia, rozgłośnia łódzka 
Polskiego Radja przygotowuje dwa kon- 
kursy radjowe z przobogatym  zbiorera 
wartościowych nagród. — Pierwszy kon. 
kurs dotyczyć będzie szkół powszechnych 
na terenie m. Łodzi. Do konkursu tego 
przystąpić mogą piąte, szóste i siódme 
klasy wszystkich szkół powszechnych m. 
Łodzi. Młodzież szkolna na kartce pa- 
pieru, opatrzonej imieniem, nazwiskiem, 
klasą i numerem szkoły, ma odpowie- 
dzieć na jedno z następujących pytań, w 
zależności od odpowiednich warunków, a 
mianowicie: 1) co mi daje radjo w domu? 
2) Co mi daje radja w szkole? i 3) dla- 
czego chciałbym(ałabym) mieć radjo w 
dormu, albo w szkole? Z prac tych przez 
kierownictwo szkół zostaną wybrane 
trzy najlepsze, które wraz z całym mato- 
rjiałem i z informacją o ilości zebranych 
prac w danej szkole, przesłane zostaną 
komisji konkursowej. Z zakwalifikowa- 
nych przez kierownictwo szkół prac zo 
staną wybrane przez komisję najciekaw= 
sze prace, przyczem jako jedno z kryte- 
rjów wzięta będzie pod uwagę ilość na- 
desłanych odpowiedzi z danej szkoły. — 
Zwycięzcą konkursu przyznane będą war- 
tościowe nagrody w postaci lampowych 
radjoodbiorników przodujących firm w 
Polsce, gramofony z adapterami do nada- 
wania płyt gramofonowych, oraz bogate 
zbiory książek, jako biblioteki szkolne. — 
To będą nagrody dla szkół. Niezależnie 
od tego uczniowie nagrodzonych prac 9- 
|trzyraają nagrody indywidualne. Odpo- 
wiedzi na konkurs nadsyłać należy do 
dnia 1 grudnia br. Nagrody wręczone zo- 
staną przed świętami Bożego Narodzeńia. 

Drugi konkurs urządzony będzie dla 
osób, które zarejestrują się jako radjosłu- 
chacze w dniach od 1 do 2 grudnia w jed- 
nym z urzędów pocztowych na terenie Łô- 
dzi. Po rejestracji radjosiuchacze ci po- 
winni na kartce papieru odpowiedzieć na 
pytanie: „Dlaczego zostałem radjosłucha= 
czem“ i w kopercie z napisem: „Na kon» 
kurs Tygodnia Propagandy Radja" prze- 
słać najpóżniej do dnia 21 grudnia do 
rozgłośni łódzkiej, ul. Radwańska 70, Na- 
leży przytem podać numer upoważnienia 
radjowego, imię i nazwisko, adres i za- 
wód. Za najciekawszą odpowiedź prz: 
znane będą nowozarejestrowanym radjo- 
siuchaczom liczne wartościowe nagrody, 
których wykaz zostanie podany do pu 
blicznej wiadomości w najbliższych 
dniach. 


Dając zarobek Żydowi, przy. 
czymiasz się do pozbawienia 
chleba i pracy tysięcy 
Polaków I 
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frona 8 


— ORĘDOÓW 


w Kałuszu 


Najstarsza Odlewnia Dzonów 


Braci Felczyńskich — Ludwika Felczyńskiego i ski 


w Przemyślu 


dostarcza DZWONY w 
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baz zadatku, gdyby nie odpi 
viadaly w głosie czy harm 
nii zabiera wlasnym koszten 
SPAJA rozbite stare dzw 
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je indziej żadnej 
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FUTRA 


PE. najnowszych modeli nowe « przeróbki przyjmuje 


A. FERFECKI 


Łódź, Nawrot 19 — Telefon nr. 210-50 


Zakład 
Kuśnierski 


n 105812 


Nagłówkowe słowo (tlusta) 15 groszy, każde 


dalsze słowo 10 groszy, 5 


liczb = jedno słowo, 


1, w, z. a = każde stanowi I słowo, Jedno ogło- 
szenie nie może przekraczać 100 słów, w tem 
5 nagłówkowych. 


E KAMIENICE E 


Dom 
przy kolei, 20 ubikacji. restaura- 
cia, rzeźnietwem. 4 morgi ziemi 
sprzedam, Agentura Oredownika. 
Leszno, Karasia, n_19 850 


Domek 
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para Jarocin, Rynek, 
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100 
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KEN 


„ Właścicielka 
sześćdziesiąt mórg, lat 25. poślu- 
bi rolnika, mniejszą gotówką. 
Znaczek na_ odpo Oferty 
Oredownik. Poznań 057 

Przystojny 
kupięe kawaler, lat 24. poślubi 
mi! gospodarna, cosśkolwiek_ go- 
tó boz Poważne pferty Oredow 
nik, Poznań zd 41 085 


E SPRZEDAŻE | 


Okazyjnie 
sprzedam prosperującą kolonjalkę 
sprzedażą mieszkaniem, 
większem mieście. Warunki we- 
dług umowy, Oferty Oredownik, 
Poznań zd 39 190 


Nieruchomość 
w większem u 2 trzema 
składami, rzeźni ostaurącja | 


i kolonialka, dobrze 

z powodu wyprowadzi n: 

sprzedaż. „%gloszenia Oredownik, 
A 40 701 


oznań 

Jadłodajnię 

w dobrym punk 
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dam Ló00-- Pozha Wskaże 
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8 
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Kilin | dami 
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JESIONKI || 


PALTA, FUTRA 


DAMSKIE i MĘSKIE 
MUNDURKI, PŁASZCZE UCZNIOWSKIE 
oraz wszelką garderobę męską 
poleca po cenach bardzo przystępnych 


MAGAZYN UBIOROW DAMSKICH i MĘSKICH 


A 


0- 
m. 
0- 
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w.SZYMANSKI 
Łódź, Główna 41 
Duży wybór. — Ceny niekie. 


n 19815 


EZON ZINOWY 
poleca 


DROPSY ANYŻOWE 5 


FABRYKA CUKRÓW St. Marecki, Poznań 


nę 194189 áw, Wojciech 28. 


OGŁOSZENIA DROBNE 


Ogłoszenia wśród drobnych: 1-damowy milimetr 30 groszy. 


Cukiernicy! 
|Piec gazowy, na trzy blachy b 
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R. Barcikowski S. A. Pożnań 
WEBLE pzy cej „AE BLE 
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Solidne wykonanie poleca |Zakład Stolarsko Tapicersk 
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Sensacyjna powieść współczesna — Napisał specjalnie dla „Orędownika* Antoni Hram 


Lada dzień może znaleźć się za krat- 

kami, a wówczas zdobycie „behy“, zda- 
nej na łaskę Opatrzności, nie natrali 
na najmniejsze przeszkody. Przypu- 
szczam wszakże, że pani, jako istota, 
obdarzona gołębiem sercem, nie dopu- 
ści do tego, ażeby inżynier Burski 
miał srogo odpokutować za to, co u- 
czynił jedynie z wielkiej miłości do 
pani. Uczynił to w zaślepieniu, wywo- 
łanem zazdrością... 
„ — Przypuszczam — mówił dalej — 
że tych kilka wiadomości zachęci pa- 
nią do gorliwszego przejęcia się swoją 
rolą z pożytkiem nietylko dla nas, lecz 
przedewszystkiem dla samego Bur- 
skiego .., 

— Tak... zrobię 


wszystko 
wszystko, ażeby ten... 


teń... — ni 


mogła dokończyć zdania, które rwało 
się na karminowych ustach. — Bardzo 
panu szefowi dziękuję za tę wiado- 
mość ... bardzo dziękuję... 


Ciemne, przepastne oczy kobiety 
płonęły jakoś dziko, niesamowicie. 

— Co pani jest? — zaniepokoił się 
Lanicki. 

— Nie.., nic... jestem szczęśliwa, 
że nareszcie będę mogła z całą rozko- 
szą... — zawahała się — że bedę mọ- 
gła z całą rozkoszą przysłużyć się 
wielkiej sprawie — poprawiła sens 
zamierzonego powiedzenia. 

— (Cieszę się z tego — powiedział 
szef wywiadu, nie rozumiejąc istot- 
mych intencyj i postanowienia młodej 
kobiety. 

O, gdyby wiedział.. + 


slady na piasku 


Posterunkowy Duda wracał z ob- 
chodu. 

Wprawdzie do posterunku w Sar- 
nowie prowadził szeroki i dobrze u- 
trzymany gościniec, jednakże zmęczo- 
ny kilkukilometrowym marszem w 
upalne, i letnie południe, posterunko- 
wy Duda wolał iść lasem, nakłada- 
jąc wprawdzie trochę drogi, ale za to 
pośród rzeżkiego chłodu starego lasu. 
Ot, już i nie daleko — mruczał. 
— Jeszcze tylko wyręba, brzezinowy 
zagajnik, potem „diable ruiny", a 
stamtąd już prosto lasem, koło jeziora, 
wiedzie ścieżka do samego Sarnowa. 

Ale na wspomnienie „djablich ru- 
ïn“ posterunkowy Duda doznał niemi- 
łego uczucia. Nie można tego było 
wprawdzie nazwać strachem, bo dziel- 
ny ten przedstawiciel władzy uchodził 
za. czlowieka odważnego, jednakże w 
każdym razie „djable ruiny“ wskrze- 
szały w duszy posterunkowego Dudy 
wiele przykrych wspomnień. Był on 
bowiem czlowiekiem niezwykle zabó- 
bonnym, co wcale nie przeszkadzało 
mu chodzić có niedziela do kościoła, 
odmawiać pacierze i spełniać wszyst- 
kie praktyki religijne. Staropolskie 
przysłowie: „Panu Bogu świeczkę, a 
djabłu ogarek“, znajdowało w panu 
Dudzie gorliwego wyżnawcę. 

— Go innego — mawiał — spotkać 
się ze złodziejem, bandytą, czy innym 
opryszkiem, a co innego z nieczystą 
siłą, przeciw której zarówno gumowa 
pałka i dziewięciostrzałowy  mauser 
okazuje się tylko niewinną, dziecinną 
zabawką. 

Wolał więc zdala omijać wszystkie 
te miejsca, które wedle niezachwianej 
wiary ludu, były siedliskiem  nieczy- 
stych sił: upiorów, czarownic, lub zgo- 
ła samego djabła. 

A właśnie taką sławą cieszyły się 
wokół „djable ruiny", rzucone na nie- 
wielkim pagórku, pośród rozległych 
sosnowych lasów. 

Dawniej, iak niosła fama, miała 
stać tutaj potężna warownia, której 
historja sławy i upadku ginęła w po- 
mroce wieków. Dziś pozostała tylko 
kupa zwietrzałych gruzów i rozsypa- 
nych na drobny żwir potężnych blo- 
ków skalnych, Mniej więcej w samym 
środku ruin, w szerokiej rozpadlinie, 
zasypanej na dnie gruzem skalnym i 
porosłej wszelakiem, niewybrednem 
zielskiem, widniała waska czeluść pie- 
czary, do której wnętrza nikt dotąd, 
przynajmniej wedle powszechnego 
mniemania, nie odważył się zapuścić. 
Mówiono tylko, że pod duinami ciągną 
się nieprzebyte lochy, pełne zdradli- 
wych zakamarków, labiryntów i piw- 
nie. A byli nawet i tacy, którzy twier- 
dzili, że słyszeli nieraz dobywające się 
z wnętrza lochu jakieś potępieńcze 
jęki i bolesne westchnienia. Wnętrze 
lochów „djablich ruin“ według tych 
wersyj, zaściełać miały szkielety ofiar 
groźnego niegdyś zbója Białonia, któ- 
ry przez kilka ostatnich lat istnienia 
zamczyska, był jego nieprawnym po- 
siadaczem. 

Nie więc dziwnego, że trudno było 
o śmiałka, który odważyłby się po 
nocy iść do „djablich ruin", a nawet 
sam gajowy Kania, w którego rejonie 
leżały „djable ruiny“, wołał i za dnia 
omijać ten bezwatpienia uroczy, ale 
cieszący się złą sława, zakątek. 

— Nie mam tam interesu — tuma- 


| 


czył się przed samym soba. — Pilniej- 
sze jest doglądanie zagajnika i szkó- 


Jednakże gajowy Kania był tylko 
zwykłym gajowym, stróżem leśnym i 
niczem więcej, podczas kiedy poste- 
runkowy Wawrzyniec Duda był „wła- 
dzą“ i przynajmniej za dnia zaglądał 
od czasu do czasu do ruin, zwłaszcza 
gdy mu tamtędy droga wypadła. Od- 
wagę swoją posuwał nawet do tego 
stopnia, że jakby dla zamanifestowa- 
nia pogardy dla  niebezpieczeństwa, 
właśnie przy „djablich ruinach" pan 
Wawrzyniec Duda wyznaczał sobie od- 
póczynek. 

Tak było i dzisiaj. Znalążłszy się w 
lesie, pan Duda zdjął ciężki kaszkiet, 
rozpiął przyciasny nieco kołnierz i ob- 
cierając obficie zroszona potem okrą- 
głą twarz fularową chusteczka, wolno; 
spacerem posuwał się w przyjemnym 
chłodzie. 

Nia spieszyło mu się wcale. Służbę 
zdawał o godzinie czternastej, a o- 
becnie było samo południe. Gdyby 
więc szedł normalnym, shiżbowym 
krokiem, stanąłby na posterunku w 
Sarnowie o całą godzinę zawcześnia. 
Posterunkowy Duda wiedział dobrze, 
że w takim wypadku pan przodownik 
Więciorek przydzielilby mu na tę go- 
dzinkę załatwienie jakiegoś papierka. 
Ponieważ jednak w sztuce pisania nie 
był nigdy zbyt biegły i ponad za- 
tęchlą atmosferę ciasnej kancelaryjki 
przekładał świeżą woń lasu, postano- 
wił tę zbywającą godzinkę odsiedzieć 
przy „djablich ruinach*. Spodziewał 
się przy tem, że może któryś z sarnow- 
skich robotników leśnych zobaczy go 
zdążającego w stronę ruin, a to jeszcze 
bardziej podniesie odważnego pana 
Dudę w oczach mieszkańców jego re- 
jonu. 

— Niech wiedzą chamy, ża pan po- 
sterunkowy Duda nie boi się samego 
djabła — powiedział, podkręcając su- 
miaste wąsy. Zmitygował się jednak 
szybko i, spluwając trzy razy, mru- 
knął pod nosem: 

Tful... na psa urok! Tak mi 
się powiedziało... Lepiej nie wywoły- 
wać wilka z lasu. 

Odpędziwszy w ten sposób „zła mo- 
ce“, pan posterunkowy Duda powoli, 
sapiąc ciężko wdrapał się na niewielki 
pagórek „djablich ruin“. 

Znalązłszy się na miejscu, usiadł 
na, miękkiej murawie, w cieniu potęż- 
nej sosny, poczem, wyjąwszy papie- 
rosła, zapalił go „patentowaną* zapal- 
niczką i, puszczając gęste kłęby sine- 
go dymu, rozmyślał o wszystkiem i o 
niczem. 

Z jakąż rozkoszą wyciągnąłby się 
teraz na tym przyjemnym chłodzie 1 
podrzemał z godzinkę. Oczy kleiły się 
panu Dudzie same do pokrzepiającego 
snu, po forsownym marszu, który 
przecież nikomu na nic nie był po- 
trzebny. Wiadomo przecież, że żaden 
złodziej w biały dzień nie bedzie urzą- 
dzał wyprawy pó eudze mienie, w 
czem mógłby mu właśnie przeszkodzić 
posterunkowy Duda, obchodzący roz- 
legły rejon, od wczesnych, porannych 
godzin. Co innego fest w nocy. Ale 
wówczas nietylko posterunkowy Du- 
da, ale i każdy jego kolega, z nielicz- 
nej sarnowskiej załogi pięciu ludzi, 
nfe miał ochoty tłuc sie mo okolicz- 
nych wioskach, w nadziei natrafianie 


na jakiegoś przestępcę, gdy można by- 
ło swobodnie pogawędzić u pana wój- 
ta czy sołtysa, albo „zagrzać się" w je- 
dynej w tym rejonie gospodzie. 

4 jednak należało wpisać jakieś 
spostrzeżenie do książeczki służbowej, 
ażeby pan przodownik nie posądził 
podwładnego mu funkcjonarjusza 0 
niedopatrzenie, lub zgoła zaniedbanie 
służbowe. 

Miał więc pan posterunkowy Duda 
w swym wymiętoszonym notesie dwa 
protokóły. Jeden na sklepikarza w 
Mazańcach Dolnych, za sprzedanie 
„od tyłu”, przed godziną ósmą połów- 
ki chleba, zdążającej na pole wyrobni- 
cy, a drugi na chłopa w Brzezince, za 
brak tabliczki u wozu. Wprawdzie ni- 
kogo ż powodu tych uchybień nie 
spotkała żadna krzywda, jednakże we- 
dle pana posterunkowego Dudy „po- 
rządek musi być, bo inaczej wszystko 
wnst djabli wezma”. 

Posterunkowy Duda, rozmyślając 

teraz o tem wszystkiem, czego zdołał 
dokonać w ciągu długich i pracowi- 
tych godzin swego obchodu, czuł, że 
jest naprawdę zmęczony i należy mu 
się zasłużony odpoczynek, Drzemka 
brała go coraz większa, jednakże opie- 
rał jej się całą siła. Pomimo dnia, nie 
miałby odwagi zasnąć na tem pustko- 
wiu, w  bezpośredniem sąsiedztwie 
„djabelskich ruin". A nużby zasnął tak 
dalece kamiennym snem, że obudziłhy 
się dopiero wśród nocy ..« 
Brrr... — zimne ciarki przeszły 
po ciele „odważnego“ policjanta i od- 
pędziły w jednej chwili, tak uparcie 
narzucającą się senność, 

Posterunkowy Duda podniósł się o- 
ciężale, zamierzając udać sią bez- 
zwlocznie, naprzełaj lasu, w stronę 
Sarnowa. Nie śmiał przyznać przed 
samym sobą, że nawet teraz, wśród 
dnia, w  rozsłonecznione  półudnie, 

jmuje go jakiś strach. a szelest 
eniwiè kołyszących się koron sosen, 
hi Soy coś w rodzaju przejmującego 
eku. 

Lecz dziwne, że wraz ze strachem, 
wstępującym w serce dzielnego poli- 
cjanta, poczęła rodzić się nieprzezwy- 
ciężona ciekawość. Gruzy, rozpadliny 
i ciemna czeluść wąskiego lochu, po- 
ciągały Dudę swoją tajemniczością. 
Tysiące podań i legend, osnutych do- 
koła tych zagadkowych ruin, odżyły 
w jego pamięci. Duda miał szaloną 
chęć spuścić się po kamiennym urwi- 
sku na dno wąskiego jaru i, przyświe- 
cając latarką, zajrzeć w tajemnicze 
wnętrze pieczary. Jednakże uczucie lę- 
ku byłó znacznie silniejsze od cieka- 
wości. 

— Przyjdę tu innym razem, z któ- 
rymś z kolegów zdecydował po 
krótkiej walce z samym sobą, scho- 
dząć powoli z niewielkiego pagórka. 

Ponieważ jednak zbocze wzgórza 
było dość strome i zasypane igliwiem 
sosny, posterunkowy z trudem mógł 
utrzymać się na nogach, aby nie zje 
chać w dół, po śliskiej powierzchni 
wzgórza. Pragnąc wiec ułatwić sobie 
zejście, skierował się w stronę nie- 
wielkiej rynienki, wyżłobionej przez 
spływającą po deszczu wode. Dno te- 
go sezonowego strumienia zamulone 
było dość grubą warstwa piasku, co 
mogło w znacznym stopniu ułatwić 
zejście. i 

Zaledwie jednak posterunkowy Du- 
dą postąpił kilka kroków, otworzył 
szeroko usta i szepnał z nietajonem 
zdziwieniem: 

— Czyż to możliwe? =: 

Policjant stał stał w miejscu, jak 
przyrośnięty i otwierał szeroko oczy, 
które mogły go przecież mylić. 

Ale nie. Pan Wawrzyniec Duda, po- 
sterunkowy z Sarnowa miał bystry 
wzrok, który nawet po ciemku potra- 
fit dostrzec sylwetkę skradającego się 
złodzieja. Nie maógł sie wiec mylić za 
dnia i w pełni władz fizycznych i u- 
mysłowych. Widzi przecież na piasku 
no» odciski podeszwy męskiego 

uta. 

— No, no... — Pan Duda z nie- 
dowierzaniem pokiwał głową, poczem, 
jakby zapominając o uczuciu chwilo- 
wego przestrachu, począł wspinać się 
w górę, w ślad za widniejącemi na 
wilgotnym piasku ođciskami stóp ja- 
kiezoś człowieka. 


Ani się spostrzegł, jak znalazł się 
nad ciemną, ponurą czeluścią lochu, z 
którego wionęło stęchlizna i wilgocią. 

Ale dopiero teraz zdziwienie poste- 
runkowego osiągnęło punkt kulmina- 
cyjny. Początkowo był skłonnym przy- 
puszczać, że jeśli nawet ktoś tutaj od- 
ważył się zabłądzić, to w żadnym wy=~ 
padku nie zapuścił się w podziemia. 
"Tymczasem ślady biegły tylko w jed- 
nym kierunku i ginęły przed oczyma 
pana Dudy w wylocie lochu. Dowodziło 
to niezbicie, że ktoś ośmielił się wejść 
do podziemi starego zamczyska i do- 
tgd stamtąd nie wrócił. 

Stwierdziwszy to, zaaferowany do 
niebywałych granie posterunkowy 
miał przed sobą dwa, pasjonujące go 
problemy. Po pierwsze, nie mógł 
wprost pojąć, aby przeciętny śmiertel- 
nik mógł odważyć sie na tak szalone 
ryzyko, a powtóre, co mogło być po- 
wodem tego nieobliczalnego, w poje- 
ciu pana Dudy, przedsięwzięcia. 

— Warjat, albo zbój jakiś, mający 
spółkę z samym djabłem — przyszedł 
do przekonanią posterunkowy, znaj- 
dująe w ten sposób odpowiedź na drę- 
czące go pytanie. 

Tak, czy inaczej, pozostawało mie- 
zaprzeczonym faktem, że ten ktoś 
przebywa w tej chwili w tajemniczych 
podziemiach „djablich ruin" i zapew- 
ne niedługo będzie wracal ta samą 
drogą. 

Posterunkowy Duda nie mógł o- 
przeć się chęci ujrzenia tego człowie- 
ka. — O ile wogóle stamtad powróci 
— pomyślał z powatpiewaniem. — To 
jest coś w tym rodzaju, jak wleźć po- 
tworowi w paszezę i mieć nadzieję 
wyjść stamtąd cało. 

Pomimo tego rodzaju myśl, pan 
Wawrzyniec Duda był przedewszyst- 
kiem policjantem i dlatego postanowił 
rozwiązać tę, bądź co bądź, niezwykłą 
zagadkę. Żałował tylko, że nie ma do“ 
pomocy którego z kolegów, gdyż wów=' 
czas „człowiekowi byłoby raźniej na 
dusz 

Z temi myślami posterunkowy wy- 
drapał się z wąskiego jaru, na jego 
krawędź i ukrywszy się w pobliskich 
zaroślach  niskopiennych krzewów, 
znieruchomiał, wpatrzony w majaczą- 
cą opodal ciemną czeluść otworu lo- 
chu. 

Przecież musi tą sama drogą wyjść, 
o ile nie spotkało go tam jakieś nie- 
szczęście — monologował półgłosem, 
dla dodania sobie odwagi. — Chyba, 
że istnieje w pobliżu jakieś drugie 
wyjście. Ale nie... — Pan Duda nie- 
fednokrotnie obchodził dokoła ruiny, 
w towarzystwie posterunkowego Pi- 
skorza i nie stwierdził, aby poza tem 
jednym otworem istniało w pobliżu 
inne wejście do podziemi. 

Długie minuty oczekiwania na wyj- 
ście z podziemi tego taiemniczego 
człowieka, urozmaicał sobie pan Wa- 
wrzyniec rozmyślaniami na ten temat. 
Z odcisków lekkiego, sportowego obu- 
wia wnosił, że nie ma w tym wypadku 
do czynienia z którymś z mieszkań- 
ców okolicznych wiosek, ale człowie- 
kiem z miasta, a to już siłą rzeczy je- 
szcze bardziej komplikowało trudne 
do rozwiązania zagadnienie. 

— Kiż djabeł kazał mu przywędro- 
wać szmat drogi, by zapuszczać się 
bez potrzeby w niebezpieczne, ponure 
i zdradliwe lochy „diablich ruin"? — 
rozmyślał głośno zaaferowany poli- 
cjant, siedząc bez ruchu w swej pro- 
wiżorycznej kryjówce... Nic w 
tem innego być nie może, tylko jakiś 
opryszek założył sobie tutaj swoją 
kryjówkę, korzystając z zacisznego u- 
stronia i będąc pewnym, że nikt go 
stąd nie wypłoszy, przyszedł do 
przekonania. 

— To źle obliczył — uśmiechnął się 
pan Duda. — Ani się, bratku nie opa- 
miętasz, jak cie posterunkowy Wa- 
wrzyniec Duda, z posterunki w Sar- 
nowie, uchwyci krzepką dłonig ża koł- 
nierz 1 nałożywszy kajdanki, popro- 
wadzi naprzełaj, prosto do pana przo- 
dowmika Więciorka — monologował. 

= Nie pierwsze to będzia 1 nie o- 
statnie — chełpił się, przypominając „ 
sobie tego rodzaju wyczyny, ze swej 
długiej praktyki policyjnej. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Z tajników szpiegowskich wielkiej wojny 


Siostry miłosierdzia w sztabie dywizji 


Zapach papierosów zdradził szpiegów rosyjskich 


Marszałek polny armji austrjackiej R. 
v. Feher opisuje interesujące wydarzenie 
na froncie rosyje:im podczas wojny, 
świadczące o tem, jakich sposobów chwy- 
tają się szpiedzy w swem niebezpiecznem 
rzemiośle. 

Gen, Feher pisze: 

Prawdopodobnie dziś spodziewać się 
pan może pięknych odwiedzin — brzmiał 
nagle urywany telefon od naczelnego leka- 
rza korpusu. 

„Piękne odwiedziny?“ 
Cóż to może być? zastanawiałem się w my- 
sli; 


my wówczas nad Styrem, 
w zapadłej wiosce, odległej przynajmniej 
o 1.000 lat od wszelkiej kultury. Nie potrze- 
bowaliśmy jednak łamać sobie długo na- 
szych głów, Już bowiem po południu przy- 
jechał samochów akonnicami, 

im oficer przekazał mi je 


Kwaterowal 


Zakonnice były młodemi kobietami 
o anielskich obliczach, 


jdują 
go się niegdyś na terytorjum rosyjskiem i 
zgłosiły się dobrowolnie do pracy przy cho- 
rych i rannych. dectw żadnych nie po- 
siadały, gdyż jak wiadomem jest, zakony 
takich dokumentów nie wydają. Siostry 
były skierowane do mnie, poza lekarzem, 
również i przez dowództwo korpusu. 

Z szybkością błyskawicy rozeszła się po 
mojej dywizji adomość o miłych go- 
ściach. Muszę dodać, że siostry były bardzo 
przystojne, to też 

roiło się wkrótce koło nich od młodych 

oficerów, 

którzy pod lada pretekstami służbowemi 
starali się jak najdłużej prze va w po- 
bliżu dowództwa d jedynie dla asy- 
stowania siostrzyczkom. Flirty te nie po- 
dobały mi się bynajmniej, a ponieważ na 
moim odcinku nie było wyjątkowo ran- 
nych wyprawiłem je na sąsiedni. „Nie ży- 
czę sobie kobiet na froncie" oznajmiłem 
krótko moim oficerom. 

Wkrótce też odjechały one w asyście me- 
go oficera wywiadowczego. 

Od tej pory nie zobaczyłem więcej tych 
sióstr. Natomiast w parę tygodni potem, 
usłyszałem o nich ciekawą histozję. 

Piękne siostry miłosierdzia dotarły do 
sąsiedniego dowództwa, gdzie rzeczywiście 
były potrzebne, 

W pielęgnowaniu rannych okazały się 
prawdziwemi aniołami. Zupełnie nie ko- 
rzystały one z wolnego czasu, stale opie- 
kując się rannymi. Ich uroda, uprzejmość 
i poświęcenie dokonały, że wszyscy zaczy- 
nając od oficerów, a skończywszy na ordy- 
nansach, 

byli zakochani w siostrach na zabój. 

Pewien podporucznik, który z miłości 
do jednej z sióstr omal, że nie zwarjował, 
chciał jedną z nich ucałować, korzystając 
z chwilowego sam na sam w baraku. Sio- 
strzyczka jednak okazała się silniejszą od 
młodego podporucznika i atak został od- 
party 
przy pomocy kilku potężnych policzków, 
po których siostra okazała nawet nieco ża- 
lu, lecz to nie zachęciło podporucznika do 
ponowienia próby. 

Gdy sprawa wyszła na jaw, niefortun- 
ny amant, poprosił o przeniesienie go na 
„najbardziej niebezpieczny odcinek fron- 
towy. 


w 
zańies: 
w Buffalo, jest c 
fygentem jednej z 
najlepszych orkiestr _ 
amerykańskich. 3 


Ale od czegóż istnieje w każdym pułku 
oficer wywiadowczy? 

Zadaniem takiego oficera jest również 
i przeciwstawienie się usiłowaniom infor- 
macyjnym nieprzyjaciela na terenie puł- 
ku. Oficer taki obserwuje, podejrzewa, a o 
ile trafem rzucone podejrzenie nabiera 
konkretnych danych, idzie jego Śladem. 

W jaki sposób powstało podejrzenie w 
stosunku do pracowitych i ładnych sióstr 
miłosierdzia? 

Oficer wywiadowczy wszedł kiedyś do 
pokoiku zajmowanego przez obie zakonni- 
ce, Na wstępie 


poczuł on zapach spalonego tytoniu, 


yślał, 
— Żądam osobistej rewizji obu sióstr 
= zameldował mający czułe powonienie 


oficer dowódcy dywizji. 


Byli to kadeci, którzy swe młode dzłe- 


Oczywiście, że dowódea zgodził się I w | cjnno twarzyczki postanowili wykorzystać 


kwadrans potem, w obecności oficera wy- 
wiadowczego, wkroczyła „zmobilizowana' 
chwilowo akuszerka, do kwatery sióstr mi- 
łosierdzia. 

Akuszerka była nieco zdetonowana i 
przejęta swą rolą. Siostry broniły się przed 
jej „gestami“ słowami, a 

wreszcie ruchami wcale atletycznomi, 
Wkrótce akuszerka leżała na ziemi. 

— Jeżeli się nie zgodzicie na rewizję od- 
komenderuję po trzech ludzi do trzyma- 
nia każdej z was — zagroził oficer. 

Po tej obietnicy zakonnice wraz z aku- 
szerką udaly się za prowizoryczny para- 
wan. Oficer wywiadowczy oczekiwał z nie- 
cierpliwością na rezultat pracy akuszerki. 

Raptem z za parawanu zabrzmiał o- 
zdziwienia, 

— Panie oficerze, dalszy ciąg badania 
może pan sam prowadzić osobiście, 


pańskie zakonne siostry są mężczyznami! 


kri 


i oddać na służbę ojczyźnie. 
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Co ci się stało, że tak płaczesz? 


Kobieta dyrektorem filmowym 


Dawna stenografistka wybiła się pracowitością na poważne stanowisko 


Pomimo tego, że osiągnięcie 
w Hollywood, zależnem jest od pięknej 

twarzy i kształtnej figury, zdarzają się 

jednak i pod tym względem wyjątki. 


sukcesu 


Przed gmachem min. opiek 


społecznej w Bukareszcie 


Zdawałoby się, że kobieta nie ma 
sposobności wybić się jako dyrektor. 
Atoli karjera Dorothy Arzner obala to 
przypuszczenić. 


y T 


O 
demonstrowały wdowy 


wojenne, domagając się wyższego zaopatrzenia na zimę. 


Tercio i Moros w wa 


Tercio i Moros — są to wyrazy bardzo 
często obecnie w prasie oraz komunika- 
tach radjowych hiszpańskich wspominane. 
Tercio — to regularna piechota legji hi- 
szpańskiej z Marokka, Moros — to tubyl- 
cze marokańskie oddziały piechoty. Jedni 
i drudzy znakomicie zdyscyplinowani, do- 
brze wyekwipowani, doskonale wyszkole- 
ni, zwłaszcza w taktyce walk górskich, co 
już niejednokrotnie tak decydująco wpły- 
wało na rezultat walk z oddziałami wojsk 
czerwonych, a szczególnie z oddziałami mi- 
licji, Przewaga ich jest poważna. Terciy i 


Ikach hiszpańskich 


Moros, po przybyciu do Hiszpanji, od 
pierwszych dni wojny domowej walczą w 
pierwszych szeregach, przerzucane trans- 
portami samochodowemi z jednego odcin- 
ka na drugi. Oddziały te posiadają najno- 
wocześniejszą broń towarzyszącą, pósługu- 
jąc się dużą ilością karabinów maszyno- 
wych. W walce wręcz trafiają dość często 
na duży opór ze strony czerwonych mili- 
cjantów, a niejednokrotnie już ponosiły 
liczne straty przy zdobywaniu poszczegól- 
nych domostw w zajętych miejscowo- 
ściach. 


Rbisynia otrzymuje 


najdłuższą kolej | 


Włosi budują w Abisynji kolej linową, 
która połączy port w Massaua z Asmarą 
Długość jej wyniesie 745 kilometrów, a 
zatem hędzie tó najdłuższa kolej linowa 
na świecie. Mimo, że istnieje połączenie 
kclecjowe między temi dwoma miejsco- 
wościami, transporty drogą kolejki lino- 
wej będą się taniej kalkulowały, dająe 
równocześnie gwarancję trwałości komu- 
nikacji, wykluczającej przerwy w ruchu 
wskutek klęsk elementarnych oraz in- 
nych przeszkód. W miejscowości Nesafit. 
kolejka przecinać będzie punkt węzłowy 
dróg, wiodących do Aduy,  Adrigat. 
Dessie, Adis-Abeby oraz szeregu innych 


miejscowości Abisynji. Ruch w obydwu 
kierunkach bedzię trw: 20 godzin na 
dobę, obcjmując 600 tonn transportów. 


inową na świecie 


Uruchomionych zostanie w tym celu 16% 
wagoników w odstępach stumetrowych, 
c szybkości 8—9 kilometro-godzin. 
lejka linowa osiągać będzie 
2340 metrów. 


n. Ko- 
wzniesienie 


Ci się nie poznają 


Mr. Jonathan Smith, miljoner z Chica- 
go, wezwał eksperta z Europy, pokazał mu 
swoją galerję obrazów, mówiąc, że posta- 
nowił ją ofiarować spoleczeństwu. 

= Tylko nie wiem jeszcze, — kończy, — 
jakiej instytucji ofiarować te obrazy. 

— Jeżeli mogę radzić, — rzecze znawca, 

to najlepiej i dla miewido- 
mych - 


Jest ona jedyną kobietą - dyrektorem 
i uważana jest za najbardziej kompe- 
tentną; w ostatnich latach powierzono 
jej też kierownictwo kilku wielkich obra- 
zów. W rekordzie swym ma takie obra: 
zy, jak: „Nana“ z Anną Steen,  „Chri- 
Slopket Strong“, „Manhattan Cocktail" 
i inne. j 

Nie było łatwem wybicie się na tak 
poważne stanowisko. Panna Arzner pra- 
cowała początkowo jako stenografistka 
dla „Paramount“; potem powierzono jej 
czynność czytania scenarjuszy. 

Wreszcie dostała się do oddziału zwa- 
nego „cutting room", jaki jest najważ- 
niejszym wydziałem w wytwórniach fil- 
inowych, W nim bowiem film jest opra- 
ccwywany, skracany do wymaganej obję- 
tości i kształtowany w formę, gotową da 
wykonania, 

Pierwszy triumf odniosła panna 
Arzner za kierownictwo obrazem „Sara 
i Syn“ z Ruth Chatterton. Wybitni kry- 
tycy zgodnie przyznali, że wszystkie sce- 
ny zostały doskonale wyprowadzone i n- 
trzymane na bardzo wysokim poziomie 
artystycznym. 

Panna Arzner jest bardzo poważana 
przez aktorów, odznacza się bowiem nie- 
zwykłym taktem, nigdy nie traci pano- 
wania nad sobą ani nie podnosi głosu. 

Urodziła się w San Francisco w roku 

1800, uczęszczała do szkoły w West Lake, 
następnie do prywatnego zakładu dla 
dziewcząt w Los Angeles, 


"ANA€OT 


DR, A. WANDER S. A. KRAKÓW 
n 20343 


Na wyspie Borneo schwytano małpę, oq- 


znaczdjącą się niezwykłem  podobień- 
stwem do.człowieka. Małpa ta ma uspo- 
sepienie melancholiczne. 


